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Drugi dzień obrad Ul.ej Wojewódzkiej „Do wolkl ze spekulocjq, mówi tow. Ma- niczem nieuzasadnionego podnoszenia cen. 
Konferencji Polskiej Partit Robo1niczej w Lo- dej, mmimy zmobilizować nletylko najlepsze ! Na salę wkracza delegacja bezp~rlyjnych 
dzi zgodnie z progmmem rozpoczął ~ie punk- a,klywislki i oktywis:ów PPR, ale calq klasę robotników ! procown!Jtów Państwowych Za­
tualnie o godzini& 9 rano wyborem komisji rohotnic:<q, chl<1pów i inteligencję procują- kładów Chemicznych „Boruta" w ZgLerzu, 
-nandatowej i skrutacyjnej. cą". · imieniem której wita Konferencję ob. mgr. 

Do komisji ma11datowej wybrano jetino- Tow. 1co10d:i:iejcz~kowa. gospodyni wiejska I Lisiecki. .. 
głośnie towarzyszy: Borzvck!ego Władysława, z ,pow. radomszczańqkiego nawołuje z 1rybu. Tow. Kullnsk! Marian z Tomaszowa-Maz., 
Oz.iomka Waclc1wa ! Polczewskieqo Włady- ny: „Nie zraż::rjrny sie, towarzysze, trudnoś- mówi o dążeniu mas robotniczych do orga ­
sława, zaś do komisji skrntCT"'rinei w eM.li 1<-,. ciami na jcrkie napotykamy pr;iy fo rmowaniu nicznej jedności obu partii robotniczych i o 
warzysze: Jan Janiak. Józef Klimczok. I< ,,;_ jednolitego frontu klasy rąbotniczej i sojuszu tym w jakich warunkach wykuwano na tere­
mier? N•llej, Wacl c w Pl c: rowski i lgnacv W•. :ob tnicu chlr pck\ego. t:-kaszml,r rekawy i nie Tomaszc-.wa wspólpracę peperowców z 
łilewski. pracujmy niestrnrl7'lrie , CT nasz dobry s1osu- p 0 pP.s0wcamt. 

f'r7."WOdniczacv 11dziela alosu dla 'pra- nek do innyc'n, m•tsi ich przekonać , że !inia Nri sale wkracza ze sztandarem kilkuna-
wou\rnia I sekretarzowi WK PPR tow. M~ riCT- poli~y czna naszej Partii jest jedynie słus7.ll:ł''., st0-~obowo delegacja towarzyszy z PPS z 
nowi Minorowi. Tow. Ko louzlejczykowa, nawołuje towarzyszy, I Tni 0 szowa-Maz„ którzy • przybyli powitać 
W tej chwili ifldnak !,la sal@ wkmrz0 rlPl'.l- do ściślejszego powią!ania sie z bezpartyjną i Konf'lrencję PPR i przynieśli pozdrowienia od 
qcrc!a robotników F . ryki „Kru•~łi<>.1'nde-r" nganizacjq Spoleczno Obywatelskiej Ligi Ko. PPS-r.> 'vców z TomCTszowa. 
z Pab;anic, l:tć ra or>vhvło n"'Nit a ć Konferen- biel ' · Pierwszy zabi<:!ra głos to w. Filipczak, czlo-
cię V imieniu załogi fnhryczni>j. Tow. Stańczyk z K,1ńskich omawia niedo· nek Knmttetn Fabryczn-:igo PPS. Państw. Fa-

W sprawozd~ n'.u. 1<tńr!' ohe1~owa!o ok ros slat~czne uaktywnienie się Rad Narodowych bryki Nr 4 w Tomaszowie (dawniej „Pi!lsch"}: 
od cinia 1 sler11nia J9.16 rolrn. clo clnia 1 m"l;<"I na szcz<?blu gminnym a często i powiatowym. 1 „W ukoch n nym mieście robotniczym, w Ło-
1947 r„ tow. Min '1 r, p "" d r' 1! pr-~,..6'ow"i crn r- Tow. Kepiński 'Z Piotrkowa szeroko orna- 1

1 
dzi, w tym mieście. w którym PPR tyle do­

liz!e zarówno osiaqnie-ia jnk i brąki w orą· w:a zagadnienie i metody walki z paskor-
1 

hrego osiqgneła dlR klasy robotniczej. witam 
cy organiznc vin1?i, ~polec1nei, qosond "ro::zei stwem i przerostów administracyjnych w I Was, Towarzysze. w imieniu robotników pe­
l politvczr>ej PPR na terenie województwa spóldzielczości I powtarzających sie zj;iwisk pesowców Fahr. Przsm. Wełn. Nr 4 w Toma­
tód?.kiego. 

Sprawozdanie low. Minora, kt6re dało o­
bl"lkływny obrnz sytuacji poli:ycznej i qospo ­
dorczej na terenie woiew6dztwa, deleq-:rci 
wysludhali z wielkim skupi~niem. Od czasu 
do czasu zrywała się burza oklasków. szczo_ 
gólnie silnych w momentach, gdv low. Mi-
nor mówił o dobre! wspóloracv terenowych 
orqcm\za-:ii PPR i PPS . 1akich ia k w Tomcrszo. 
wie-Maz„ Zqierzu, Końsktch, Wi„Juniu i Ozor. 
kowie. Towruzvs~e z obu partii rnbolniczvch 
pogłebiaja współpracę miAdzypartvjna priez 
towarzyskie współ.iycie, przez wspólne., ze-
brania kół, dyskusje i wspólne posledzenh:1 
!Comitelów. 

Końcowe słowa tow. M. Minora pokrywcr­
jq qorace oklaski delegatów. Rozleqają się 
okrzyki: ,.Niech iviA Centralny Komitet PPR1" 
„Niech żyje tow. Wiesław!" Zebrani podchwy 
lnjq je żywlolo'1'0, i długo manifestujq swoje 
Nzvwiqzanie I serdeczne uczucia dla naczeL 
nych władz Partii 

Pierwszy w dvskusji zabrał qlos tow. Bu­
kowski, z Rawy-Maz„ który podkreśla osią-

7nięcla organizacji rawsko-mazowieckiej w 
walce u spekulacja. sabotażem i nadużycia­
mi. „W walce o u:i:drowienie naszych stosun­
ków gospodarczych, spotykamy się z uzna­
niem szerokich rzesz społeczeństwa''. Tow. 
ROllńlkl z Łowicza, mówi wvlqcznie o klopo­
tat:h organizacyjnych Pow. Kom. PPR w Łowi. 
c:i:u. 

Tow. Balcerski Ton - z Kutna. kładzie na­
ci$k na konieczność stworzenia placówek de. 
!Rliczneqo handlu państwowego , co niewqt­
nliwle skróciłoby łańcuch na paskarskie za. 
robkt. Tow. Balcerski mówi dalej o osiagnie­
ciDc'h organizacji kutnowskiej w dziedzinte 
współpracy z nauczycielami szkól powszech. 
nych i średnich . 

Tow. Niewola, chłop z powiatu rawskiego 
mówi o zadaniach Zwlqz)cu Samopomocy 
Chlopskiej I wskazuje na udział peperowców 
w pracach tej zawodowej organizacji chłop-
skiej. , 

„Chłop nie jest zły, mówt tow. Niewola, 
jeno chłopa usilujq demoralizować różne pe. 
eselowsko-reakcyjne agitatory. Jednak w o­
parciu o sojusz z robotnikami, chłop polski , 
otrząsa się z wplywów wrogiej agitacji I co. 
ren jaśniej rozumie , ż e p omimo Jrudów 1 je­
szcze znacznej bi11cly, kroczymy ciqgle na­
przód do dobrobytu". 

Przemówienia tow. Niewoli, dell!gaci przyj 
muiq gorącymi oklaskam!. 

Tow. ·Przewodniczący odczytuje szereg de. 
p<?sz powitalnych, które wpłynęły do Prezy­
dium Konferencji Między innymi odczytuje 
dflpeszę tow. Aleksandro Bur$kiego, przewod 
nl<':zacego ZZW!. w Polsce I od kół PPS i PPR 
fabryki maszyn elektrycznych z Żychlina. Na 
'1ybunę wchodzq tow. Stanisław Madej, prze­
wodniczącv Łódz~iei Delegatury Komisji Spe. 
cjalnej. , 

KUPON Nr 23 
A_KCJI P,REMIOWEJ 

„G ł os Robot n i czy" 
swoim Czytelnikom 

Nowy sklcftd 

GINGER ROGERS 
HENRY FONDA 
EDWARD G. ROBINSON 
PAUL ROBESON 
THOMAS MITCHELL 
CESAR ROMERO 
ROLAND YOUNG 
VICTOR FRANCEN 
ELSA LANCHESTER 

W rewelacyjnym 
nowei produkcji 
amerykańskiej 

filmie 

HISTORIA 
JEDNEGO RAKA 
lteiyser: JULIEN DUVIVIER 

Wytwórnia: 20™ CENTURY FOX. 
. . MOTIOM PICTURE 

Wlasnosc: tXPORT ASSOCIATIOll 
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MICKEY ROONEY 0° . . MOTION PICTURE g Własnosc: EXPORT ASSOCIATIOll z udziałem g 
o George Bancrofta, Fay Balnter, 0 
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Generalna ofenzywa 
chińskich wojsk .komunistyczpych 
PARYŻ (PAP). Rozgłośni·a chińskiego 

rz~<lu komunistycznego oodafa w godizi­
nach wieczornych dnia 18 bm., że 'M>jska 
komunistyczne Przystąpiły do generalnej 
ofensywy w Mandżurii. W olkolicacb 
S>za1it11ng trwaj[\! zac~te wa.~ki z odid'Zia· 
!arni Kuomintan~u. którycih ppór słabnie. 

W rejonie tym rozbito dos~zętnte 
74-tĄ dywi.?)ję wojSk Kuomintangu. 

Na Madagas~arze 
no Wy atak pawstańc6w 

PARY.Z (PAP). , Agencja f .rance P.res· 
se don'Osi, że na Madagaskarze trwadą 
7,acfęte wa I.ki. Powstańcy zaatakowali 
dworzec kolejowy w miejscowości Mo­
ramnaga, Potożony w odległości 100 mil 
od Tarianariva. Po· wal•ce, która trw·ala 
40 miniut 1>0wstancy fostall od!nucli. 
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KI N A . 
ADRIA {ul. Marsz. Stalina - GłóW!'Mlł 

„SKANDAL" 
BAŁTYK (ul. Narutowicza 21) 
"BIAŁY KIEŁ•' 

BAJKA (ul. Franciszkańska 31) 
„JESSE JAMES'• 

GDYNIA (ul. Daszyńskiego 2) 
,,ADA TO NIE WYPADA" 

• HEL (ul. Legionów l-4) 
„SYNOWIE" 

MUZA (Ruda Pabianicka} 
„R.YW AL JEGO KR.OLEWSmJ MOSCJ". 

OSWIATOWE (dawn•ei ul. Rzgowska 94, obec 
nłe ul, Piotrkowska 243 przy teatrze ,,lt•łnlo' 
„DZIECI KAPITANA GRANTA" 

POLONIA ful. Piotrkowska 87) 
„OSTATNIA SZANSĄ"· 

?RZEDWIOSNIE. (ul. Zeromsklego 7..ł-78) 
„CZEKAJ NA MNIE" 

ROBOTNIK (ul. Kilińskiego 118) 
„SWIAT SIĘ SMIEJE" 

ROMA (ul. Rzgowska 84) 
„CYRK" 

REKORD (ul. Rzgowska 2) 
„KRYZYS SKolQ'czoNY" 

STYLOWY, (ul. Kllłńskfego 123) 
„ADA TO NIE WYPADA" 

~WIT (Bałucki Rynek 5) 
„ZAKAZANE PIOSENKI" 

TATRY (ul. Sienkiewicza «>} 
„Muzyka I MIŁOSC" 

TĘCZA (ul Piotrkowska 108) 
„BIAŁY MURZYN'' 

WISŁA ful. Daszyńskiego lł 
„SKANDAL" 
Kino „Wisła" dziś wyświetla dziś wyśwłet 

la tylko 2 seanse godz. 17- i 19-ta. 
WŁOKNIARZ (ul. Zawadzka 6} 

„NA GRANICY'' 
WOLNOSC, (ul. Napiórkowskiego 16) 

„CICHE WESELE" 
?ACHĘT A (ul. Zgierska 28) 

„WOŁGA, WOl:.GA" 
Kino: „Adria'', ;,Sojka''; i;Muzo"; ·;;PrzeCf. 

"Y.iośnie", „Roma", ;;Reko;d"; ;;Stylowy" 
„~it". ,;Wolność'': ;;Zocbęto" w dni pow. 
szednie godz. 16.30; 18.30; 20.30 w niedziele 
I śwfęto od godziny 14.3(). 

GŁOS ROB01NlCZY 

OGLOSZENIE . 
P. Z. P. B. Nr 1 w Łodzi ogłaszaią 

przetarg na dzierżawę 'bufetu bez wyszynku alkoholu 
na terenie plaży i basenu pływackiego, znaiduiącego ' się 

przy ul. Tymienieckiego Nr 17 - na okres let"i 194 7 r. 
Oferty należy składać do dnia 27 b. m. do godz · 12 w południe w Biurze 

Główo.ym przy ul. Targowej 65, pokój Ni 19, w ~tórym to terminie nastąpi otwarcie 
nfert. 

Bliższych Informacji udziela gospodarz basenu codziennie. · 
P.Z.P.B. Nz 1 zastrzega sobie wybór oferenta bez względu na oferowaną kwotę, 

• także prawo uznania. że przetarg nie dał wyniku. 

Ziednpc2enie Energetyczne Okręgu 'Łódzkiego · 
Dyrekcja Budowy Linii.220 km ŚLĄSK-LÓDŹ-WARSZĄWA: 

. w Łodzi, ul. Magistracka Nr 22 
ogłasza , 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na budowę studni kręgowej i wierconej na terenie 
pod~iacji transformatorowej w Janowie k/Łodzi 

a} Do złożonej oferty należy dołączyć kosztorys na wybudowanie nowej studni oraz 
zainstalowanie pompy żerdziowej lub głębinowej I napędu pompowego elektrycz­
nego. Ptojektowana głębokość studni 40 metrów. Oferty powinny być- składane 
w zalakowanych kopertach z napisem "Oferta na budowę studni na -terenie pod­
stacji w Janowie k/Łodzi. 

b) Bliższych informacji udziela się w Dyrekcji budowy linii 220 kv do dnia 23 ma­
ja br. w godzinach od 8-16 pokój Nr 4. 

c) Termin składania ofert I kosztorysów mija ;i: dniem 24 maja br. 
d) Dyrekcja Budowy Linii 220 kv w Łodzi zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 

lub unieważnienie przetargu bez podania powodów. . 

PRZETARG NIE·OGRANICZONY 

str. 7 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Centralny Zarząd Przemysłu· W16kiennfcze· 

go Biuro Budowy Zakładów Włóklenniczych 
ogłasza przetarg nieograniczony na dokończe­
nie budowy budynków mieszkalnych dla 
C. Z.P.Wł. na Stokach w Łodzi, przy ul. Pie­
niny i Górskie). 

Szczegółowe warunki przetargu, druki ofer 
towe i informacje można otrzymać ·w biurze 
Budowy Zakładów Włókienniczych w Łodz! 
przy Placu Zwycięstwa Nr 2 lub przy ul. 
Piotrkowskiej Nr 51. pokój 3B I p!~tro. _. 

Oferty nale7y składać lub nad•yłać clo 
C.Z .P .Wł. w Łodzi. Plac Zwycięstwa Nr. 2 
do 'dnia 31 maja 1947 r. do godz. 12-ej w któ­
rym to terminie o godz. 12-ej nastąpi otwat• 
cie ofert. 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Rejonowa Centrala Aprnwh:acyjna w Łodzł 

Ogłasza przetarg nieograniczony na dosta· 
wę artykułów żywnc>śctowycb dla · stołówek 
fabrycznych. ' 

Finny biorące udział w pnetargu nadsyłać 
winny ceny na towaty tylko pierwszej jako­
ści z zaznaczeniem ilośd oferowanego towaru. 
Ziemiopłody muszą odpowiadać wyn:rog.om 
giełdowym, a mięso l przetwory m!ęsnt' pierw 
~zej klasy według klasyfikac.ji B.P.A. 

Rejonowa Centrale Aprnwtzacyjna zast.rze­
ga sobie prawo wyboru oferenta bez względu 
na cenę, oraz przeprowadzeria przetargu ust­
nego, lub pisemnego między wybranymi. a tak 
że unieważni1>ni11 przetargu be"Z podani~ przy· 
czyn. 

Oferty w :ralakowanyc-h kopertach z napi­
sem: „Przetarg na do~tawy stołówkowe"- nale­
ży składać w Wydziale Zakupów R.C.A. w 
Łodzi, 'Plac Zwycięstwa 2/4. 

Otwarcie kopert odbędzie się dnia .20. S 
194? r. o godz. 11-ej. • 

I ~~~~~!!NIA DROBNE 

Kina: „Ba/tyk", .;Gdynio"; ·:;Hel"; ;;Polo­
nia'', „Tatry", ;;Robotnik"; ;;Tęcza"; ;;Włók·, -
niorz", „Wisła'' w dni powszednlel godz. 17, 
19; w łliedzi.gle i święta od godz. 5. 

Zjednoczone Fabryki Szpul, Kół Pasowych i Wy­
robów Drzewnych w Lodzi, ul. Kopernika Nr 17 

ogłaazajq przetarg nieograniczony 
1 na zakup i dostawę (lub bez dostawy) kotła 

parowego dwupłomfennego 

GA BI N ET OENTY~TYCZNY Moksvmlllana 
PREGIERA ze. lwowo $p<Jcjolność: Nowocze­
sna protetyko zęb6w. Gdańsko 260 (r6g Za­
wadzkiej). Tel 169~00. 

-~--~-~~~ 

Doktór REICHER spec!alish1 chorób weneryc:z-
nych, skórnych. Południowo 26. Przyjmule 7-8 
rano. 2-.5. 

Teatr, muzyka i sztuka 
DNIA 19 MAJA tH? r. 

Tearl W. P. - „Sluby Panieńskie" o godz. 
19 min. 15. · 

Teatr TUR - „Szczęście Prania" o godz. 
19 min„ 15. 

fEATR KOMEDO MUZYCZNEJ nLUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś o godzinie 19-ej pi~kna operetka w 
przekładzie L. Sliwińskiego , 1 muzyką 
E. Kalm'-Ila „KSIĘŻNICZKA CZARDASZA" 
Reżyseria B. Horski. Udział biorą: M. Slaski, 
J. Kenda, K. Koszela, W. Zwoliński, S. Piasec 
ki, D. Lubowska l ce.ły zespół artystyczny. 
Choreografia w · układzie J. Ciesielskiego. 
Chóry i orkiestra pod batutą dyr. Z. Wielhle· 
ra. Oprawa sceniczna E. Gra"'wski. 

Bilety wcześniej do nabycia w k!li~garnl 
przy ul. Piotrkowskiej 102a, a od. godz. 1?.30 
w kasie teatru. 

fEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszy6skiego 3ł. 

Dziś I codziennie o godz. 19.15 sztuka 
angielskiego pisarza J. B. Priestley'a „MIASTO 
W DOLINIE". 

Udział biorą: Hanna Bielicka, Kazimierz 
Dejunowicz, Barba1a · Drapińska, Halina Dro­
hockl', Wanda Jakubińska, Adam Mikołajew 
ski, Ludwik Tatarski, Zofia Wierzejska i Fe­
liks żukowski. Reżyseria ł dekoracje Jana 
Rybkowskiego. Kasa czynna od godz. 10 do 
12·ej i od 15-ej, tel. 123-02. 

TEATR „SYRENA" Traugutta 1 
Dziś I codziennie „A:RTYSCI" z piosen. 

kttml Z. Goz-dowy i W. Stępnia 1 go6cłn-

11ym wy1tępem A. DYMSZY w roli qł6vm•I na 
~zele zespołu „Syreny". 

Pocz. ptzed1t. o godz. 19.30 

Xa1a czynna od qodz" 10 - 13 i 'od 16-teJ, 
tel. 272-70. 

'IEATR Ml:.ODZIEŻY I DZIECIĘCY 
„SZAROTKA" ul. Kopernika UJ 

Wystawia• ciesząc się wielkim powOdze· 
niem wśród młodocianej publiczności wschod­
nie widowisko w 3 aktach J, Warnecklego 
„Drogocenny naszyjnik" w reżyŚerii Stani­
sława Łapińskiego. 

Udział bierze 20-osobowy zespół z Burski\, 
Pellegrlni, Chorzewskim, t<o11zel4, Les!ewl· 
czem., Łabuńskim. Stokowskim l Sl•zaklem n& 
czele Barwne kostiumy I dekoracje G. J. Ga· 
lewskich. · 

TEATR KUKIEŁEK RTl'D •11. Nilwrot 27 
„Dziwny Doktór" wg. powieści Lefftinga. 

codziennie widowiska zamknięte dla szkół 
W niedziele i święta o godz. 12. 

Miejska Galeria Sztuk Plastycznych (Park 
Sienklewlci:a) Cyprian Norwid w 125 rocznicę 
li.rodzin. Wystawa Objazdowa Muzeum Naro­
dow~a" W lV„rc~awio 

o powierzchni orrzewalneJ od 80-91 m2, dłuroscl od 9-10 m I clśnl1nt u 
roboczym od 10-15 Atm. 

Oferty zalakowane bez znaku firmy z napisem· „Przetarg na zakup i dostawę 
kotła" należy składać w biurze fabrycznym w Łodzi przy uJ. Kopernika Nr r; do 
dnia 28. 5. 194? r. do godziny 11-ej.' 

Otwarcie f'Jfert nastąpi 28. 5. 1047 r. o godZlni~ 12 ej. 
Do oferty należy dołączyć: Odpis metryki kotła oraz kwif na wpłacone wadium 

w wysokości 2 proc. sumy oferowanej na konto firmy w Narodnw~ Banku Polskim 
Oddział w Łodzi Nr 926. 

Firma zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez względu na cenę, jak również . 
prawo uznania, iż przetarg nie dał pozytywnego wyniku. 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Zjednoczone Fabryki Szpul, K6ł Pasowych i Wy­

robów Drzewnych w Lodzi, ul. Koperni~a Nr 17 
ogłaszajq :przetarg nieograniczony 

na roboty rozbiórkowo-budowlane 
t. ]. związane z wystawieniem stQrego kotła parowego 
o :powierzchni ogrzewalnej 80 m 2 po uprzednim zdemon­
towaniu odbudowy oraz· wstawieniem nowego ·kotła i je-
go odbudowy~ , 

Slepe kosztorysy wydaje oraz informacji udziela Zarząd Fabryki w Łodzi, ul. Ko· 
pernika Nr 11. 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: "Oferta na przeb11dowę kotła" na­
leży składać w biurze firmy w Łodzi, ul. · Kopernika Nr 17 do dnia 6. 6. 1947 r. do 
godziny 10-tej. · • ' 

Otwarcie ofert nastąpi tamże o godzinie 11·ej tego samego dnia. Wadium w wy­
sokości 2 proc. oferowanej sumy należy wyłac!ć do ka~y Filmy lub do N B.P. Oddział 
w Ło~zi na konto - Nr 926 z zaznaczeniem celu wpłaty, d k~it dołączyć do oferty. 

Firma zastrzega sobie prawo wyboru ·oferenta bez względu na C'enę , jak również 
prawo uznania, i~ przetarg nie daje pozytywnego wyniku. 

, 

--------... -------------------------------------------·------------------

Dr. med. KU DREWICZ ZYGMUNT. si:i&ctoltsto 

1 
chorób wen-9-r'{cz:nych I skórnych, Ptołrkowslco 
Nr. 106. - Przyfmute od 7-10 t od 3-1. 
Nuono • sprzeda~ 
ZEG.l.REK - rłofo - srebro - wszellcq bi. 
żutonE kupufe. ~przedaf4, zaml&iło l'.IOjłco. 
rzystnfel Zol:lod Zegormlstrzowskl „Or.aega„ 
Piotrkowska 4. 

NAJKORZYSTNIEJ-··lcut>łtt. spned;;;:-~'mte: 
nisz obrączki, zegarki, plerśclonld w sklepie 
11-go llstopado Nr. 3. 
FOTOAPARATY, lornetki, wyroby zło1e I srebr 
ne, złom, zegorki polec:o i kupuje „Okazfo'' 
Klli~skiego d.7. 

RAMIĄCZKA (wi~~ki) drewniane do ubrań 
tanio w firmie Kazimerz Madej wyroby żelaz­
ne. Artykuły techniczne. Naczynia kuchenn•· 
Piotrkowska 181 ,telefony 212-68 i 260;19. 

Różne 
Spółdzielnia „BUDOWA" Dom Meblowy. Po· 
Jeca noftonlef meble biurowe. sypialnie. sto. 
łpwe, gabinety, kuchni&, topczony, leżoki~ 
stoły i krzesło, duży wybór. - Obsługa fa~ 
chowa. Dom Meblowy, Łódź. Piótrków· 
sko 154. tel. 202.84.. 
-~~~--~---~~~~~~----~ 
PRZYBŁĄKAI:. się pies duży brązoViy. Znajdu· 
je się: Wschodnia 2? m. 4 Pięta. 

Zaoliarot~anle prac11 
WYKWALIFIKOWANA i;n.aszynistka pótrzeb". 
na od zaraz, Łódzki Instytut Wydawniczy 
Żwirki 17 

GONIE·C--p-o_wy_ż_eJ-. -lat 18 p~trzeony, Łódzkl 

Instytut Wyda~~~Y Żwir~ 17 1 

PRZYJMIEMY tokarzy t frezerów, zgłaszać się 
P. P. Fil.tn Polski Dział Fabrykacji, Biuro Per­
sonalne Pl. Wt>lności 2. 

PAŃSTWOWE--Zal<ł;J°Y-Prz;mysłu Baw!łllłe.ńe ' 
yo zaangażują zaraz rutynowanego inryniśra 
lub te:chnika budowlanego. Oferty sub „Po· 
ważny" przyjmuje administracja. --- -- - - -- --------· 
FABRYKA Ąparatów Elektryt:znych „Il'll.a11" 
Łódź . Grlańsk11 13B pMzukuje inżyniera elek· 

ZAWIADOMIENIE O PRZETARGU tryka z praktyką w przetńyśte elektryeznym 
do biura ofert, oraz mastynlstkt; wykwalifiko-

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
Łodzi, ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót w obrębie Dyrekcji a miano-
wicie: 

r - Mąstowych: 
Na linii Łódź-Ostrów Wlkp. 
W km. 7,S odbudowa filaru mostu przez 

rzekę Ner. 
W km. 117,7 odbudowa dwóch przyczółków 

wiaduktu nad drogą kołową. ' 
Na linii Koluszki - Skarżysko. 

Nll ttnl1 Kępno-Herby Nowe. waną. Zgłoszenia kierować do Wydz. perso· 
W km. 10,4 odbudowa 2 filarów Q\6stu nalnego firmy. 

przez rzekę Prosnę. Z aą1„blone dohudtentą 
Malowanie stalowych konstrukcji mostów 

w obrębie dyrekcji wagi oq0lnej około ~ .OOO ZGUBIONO czama marynarkę z dowpdainł: 
ton. dówód osobisty. karte str~h!ikl! rybaclti•go 

u _ Budowlane: Proszę o zwrot za wynagródze11.teń'J pod adre11 
Budotwa bu~ynku nMta w n i M st f ... ódź _ Szumigaj Jótef Wieś Wola Żaradty11.ska gmina 

Fabr. o kubaturze około 456 ro. sześc Widzew P~Wiat Łask. _ 

W km . 26.5 odbudowa 2 przeczółków 
stu przez rzekę Czarną. 

Otwarcie ofert odbędzie się w Wydziale SKRADZIONO palcówkę, le~t. PPi pa~t 
Drogowym DóKP Łódż, dnia 4 czerwca 1947 ·r. handlowy na manufakturę i inne papiery na 

mo· :i godz IO-ej . nazwi&ko Kowalski Jan Pi~kna 35 'Oil. 13„ I Waclium w wysokości I proc ceny kli•:Gi.uiy ··• -· · · ·-· ·--· - · 
W km: 28,6 odbudowa 2 przyczółków 

!Ilu pu.ti< u;eK.I; Wolbórkę. 
W km . 29, 1 odbudowd 2 l'rzyczółków l 

rów mostu przez rzekę Pilicę. 
Na linii Koluszki-Skarżysko. 
W km. 130.8 odbudowa 2 przyczółków 

mo· i sowej na poszczególne roboty należy wpła- ZGUBIONO legit. PPR. na nuwisko Wilk 
cić przed przetargiem w Kasie Dyrekcji i Henr-yk, Pabianicka 35. 

fila kwit dołączyć do oferty . ZGUBIONO legit. tramw11jow~ M m-c:e niepa-

l Slepe kosztorysy, warunki składania ofert rzyste i legit. PPR Oil nazwisko Sc~idt Sta· 
i wszelkie informacje otrzymać można w ~~~a~:._ 

me>- Wydziale Drogowym Dyrekcji pokój Nr 363. SKRAnllIONO !_,git. sz1>"'111\ Sara.na JózJa, 
'\J\l'Vn7TA1', f)RQC-:0\VY, lnoit. 7w. 7'"\I F-1~·~: H<>l<·i-y. 
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Z żqcia partii 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebra­

nia kół -,., następujących dzielnicach: 
Widzew 

O godz. 15-ej zebranie koła firmy 
.. Miller". 

O godz. 16-ej zebranie koła Państwo­
wej Chłodni. 
Lewa-Sródmiejska: 

O godz. 16-ej zebranie kola firmv 
„Finster" oraz koła Warsztatów Samo­
chodowych. 

Co usłyszymy przez radio 
Program na poniedziałek 19 maja 1947 roku. 

6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne„." i ka­
lend. histor. 6.05 Dziennik. 6.20 Gimnastyka. 
6.30 Muzyka. 6.57 Sygnał czasu, aud. na 
„Dzie1'i dobry". 7.02 Muzyka. 7.15 Wiadomości 
poranne oraz przegląd prasy. 7.35 (z Łoi;lzi) 

Program na dziś. 'ł.40 „Słuchamy ·pieśni i mu­
zyki ze Sląska". 8.30 Informacje ogólnopolskie I 
8.40 Skrzynka P.C.K. 8.50 (z Łodzi) Informa­
cje lokalne. 8.55 Przer.wa. 14.00 (z Łodzi) 

„Coś dla każdego" - (audycja z płyt). 14.30 
fz Łodzi) „Mówili, że nie ma Warszawy" -
el. H. Pucióskiej. 14.40 (z Łodzi) Kronika i 
;:omunikaty. 14.45 (z Łodzi) Koncert reklamo­
wy. 15.00 (z Łodzi) „Za siedmioma górami' 
- baśń E. Zarembiny w wyk. dzieci ze szko· 1 
ły powszechnej w Pabianicach. 15.20 „Węd· 

rówka z mikrofonem" 15.30 (z Łodzi) Muzyka 
·ozrywkowa. 16.00 Dziennik. 16.12 „Polska 
Pieś11 Artystyczna". Wyk.: - M. Prokop·Bn­
Jziszewska ...:.. sopran i J. Herbich - baryton'. 
16.40 Ludowa Muzyka Wielkopolska w opr. 
M. Obsta wyko.na Zespół Instrumentalny Roz-
9łośni P. R. 17.00 Skrzynka ogólna. 17.10 Re­
portaż. 17.20 „Melodie operetkowe". Wyk.: -
Mała Orkiestra P. R. pod dyr. S. Rachonia z 
udz. M. Namysłowskiej śpięw. 18.00 „Z zagad­
nień świata pracy". 18.05 Haendel - Koncert 
Organowy C-moll w wyk. Wł. Oćwieji - or­
gany z tow. Małej Orkiesty. Słowo wstępne 
Ks. Dr. Feichla. 18.30 „Nauka przy głośniku" 
- Odczyt W. Bieleckiego z cyklu „Filozoficz· 
ne podstawy marksizmu". 18.45 Aud. dla wsi 
- 1) „Wios.na w pasiece" - pog. St. Mary· 
niaka, 2) „O czym musimy pamiętać przy wy­
chowie jagniąt" - pog. W. A1kiewicza. 18.55 
, U naszych przyjaciół" - and. słowno-muzycz 
na. 1) „Szwecja jako typ demokratycznego 
społeczeństwa" - reportaż H. Kamienieckiej. 
2) Muzyka. 19.15 (z Łodzi) ,.Formy walki ze 
spekulacją" - pog. pióra S. Ocllwalskiego. 
19.25 (z Łodzi) Rezerwa. !9.30 (z Łodzi) Kon­
cert życze11 (cz. !·sza). 19.57 Sygnał czasu f 
hejnał z Wieży Mariackiej. 20.02 Dziennik. 
20.20 Aktualia. 20.30 „Dawna muzyka". 21.00 
Słuchow. p. t. „Kolczyki Izydory" reż. A. Boh­
rlz.ewicza. 21.25 Recital fortepianowy Wł. Kęd~ 
ry. 21.45 „Radiowy Uniwersytet Ludowy". 22.00 
Kwadrans prozy - „Popioły" S. Żeromskiego. 
22.15 'Audycja rozrywkowa. 23.00 Ostat. wiad. 
dziennika radiowego. 23.15 Program na dzień 
następny. 23.25 (z Łodzi) Koncert życzeń 
(cz. It-9a). 23.57 (z Łodzi) Program lokalny na 
julro. 23.59 (z Łodzi) Zakończenie audycji i 
Hymn. 

W dniu 14 maja br .. zgubiono w okolicy 
Placu Reymonta teczkę z papierami fir­
my Pabianicka Sp. Akc. Przemysłu Che­
micznego w Pabianicach. Uczciwego zna 
lazcę uprasza się o zwrot na adres fir-

my: Pabianice, · Żymierskiego 5. 

OGŁOSZENIE PRZETARGU 
Pai1stwowe Zakłady Przemysłu Bawełniane· 

go Nr 7 w Łodzi, ul. Kilińskiego 228, ogłasza· 
ją przetarg nieograniczony na wykonanie re­
montu kapitalnego dachu farbiarni o konstruk 
cji drewnianej i powierzchni około 200 m2 

Szczegółowe informacje . oraz ślepe koszto­
rysy otrzymać można w \!\Tydziale n.uchu 
PZPB Nr 7 ul. Kilińskiego 228. Oferty w za­
pieczętowanyd1 kopertach z napisem „Oferta 
na wykonanie remontu kapitalnego dachu 
farbiarni" należy składać do dnia 6 czerwca 
1947 r. do godz. 15. Komisyjne otwarcie. ofert 
nastąpi w dniu 7 czerwca· b. r. o godz. tl. 

Dyiurv aptek 
Cymer, Wólczańska 37 · 

. Bojarski, Przejazd 19 
Uni.eszowski, Dąbrowska 24 b. 
pszfajn~ Piotrkowska 225 
rawkowska, Brzezińska 56 

Pawlukiewicz, Pomorsko 12 
-o-

TELEFONYi 
Pogolowie Ratunkowe Mle[skie 
Pogolowie PCK -
Pogolowie Ob~zp. Społeczne! 
Straż Pożarne -
o!uro numer6w -

104-44 
llY-11 
134-15 

. 8 
199-00 

~ 
OGŁASZAJCIE SIĘ · 1 

w „GŁOSIE .ftOBOTłUCZYM" 
najpopularniejszym dzienni.ku w województwie 

{j t o s ROBeTNICZV Nr 136 
•• 

Ze !Sportu 

wy ar~ wa no , rą w to.dzi a bar 
li 

Pomimo nienajlepszej gry ŁKS zwyc" ęza 3 : 1 (2 : 1) 
GARBARNIA: Jakubtk, Tyranowski, Ligba, Górj?cki, Lesiewicz, Kalasii1ski, Majeran, I shrcz.yto yiłkę skicrowa~ kkko 8.!'?ic~ 

Parpan II, Nowak, Rakoczy, Ignaczak. , d!l bramki, a!JY roz.pncząc gr1; God S·Hl·~a, 
ŁKS: Pisarski, Włodarczyk, Łuć II, Pogza, Karolek, Czyżewski, Hogendorl, Baran, Luć 1, al,» łfogendorf nie·stety. 'Piłke przeniosł 

ł.q;cz, Sidor. wysO'li!o 'Ponad poprzecz.~. 
Bramki zdobyli dla Garbami: Ignaczak, dla LKS~u: Baran (2) t Łqcz. A tak Garba.mi '!)1racowa•J jeszcze go-
Mecz sędziował słabo Gebert (Poznaf1). rze:i. \Vyj:\tkow-0 słaiba była jego ąHawa 

skon.a, a zwlaszcz.a prawoskirzydło.wy. 
Może Garbarnia, a może niezbyt upal- \V drużynie gospodarzy najlepiej Wj<· \V;.:.zysHde próby skoord,ynowanych a1'.-

ne IJopoludnie IJrawilo, że na stadionie .Pac!iła pomoc. Atak miał na GgÓ'ł jeden ze c.ii rozbijały :;;ię -0 niego. 
ł'..JKS-u •zabrakło wczoraj siedzących swych słabszych dni. Zawodzili tu nawet Drng,11 bramkE;: zdobył ŁKS w BS minu-
miejsc. Już na lJÓł godziny 'Przed meczem Baran i liogcntlorf. cie z karnego, za faul na ;polu bra111ko-
i11dz!.ska sic denerwGwa1i i z; niecierpli- Zdaje si~„ że .q.rnżyna cze·rn onych ko- wym. Jedenastkę egzekwował Ba·ran i 

wością oczekiwali na swl przechodzi obecnie lcik·ki s1padek for- ŁKS dG przerwy za.pewnit sobie w ten 
ukazanie się drużyn. my, który jednak z uewnością nie po- d · 9 1 

Ga•rbarnia 1)011oć trwa długo . Bylo11y 1o, w chwili na.ibar- 51)osób prowa ·zel!le ... : · 
przyjcchaia do Ło- <lzied kulminacyjne.i w rnz~rywika<:h o Po przerwie '" 5 Jl\inucie znów .nas za­
dzi rz, mocnym 1posta we~ś:cie do Klasy Pallstw·owei bardzo nie \v'othi Baran, mogłoby być już 3:1' dla 
nowienie1.n wyga.rbo poż4dane, gdyby sla6 sic; miafo inaczej. . ł'J<S-u. Tą trzeci<\ br:imkę czerwoni zodo­
wania skóry ŁKS- Piern·sza minufa gnr 1n7yniosla .i11ż hvli <lopiern w 16 minucie z~ strzału 
owi. Mówiąc mi.e:- prowadzenie Garharni 1:0. Jgnac·zak cki- gl(J~\·ką t.a„~za i w ten sp-0sób •zapewnili 

clzy nami był to je- skonalc wykorzystał r(l~ i :Piłki~ musiał 1 'i'h: ... e_z_\_v_Y_·c_1e_.s._t_\\_·0_3,.:_1_. -------­
llen z naj.pO\Vażnie·i- Pisaorski WY.il1lO\\"ać ze 'woje.i siatt,;, . I- . . . . n • • 

o::zych meczy leade- Kontrataki ł'...:KS-11 ni.e sa \\' ~'111 l)~~!'CRlC Zrunrnst w1elk1e1 imprezy 
ra. trzeciej gncpy. g:n.r cie,ka\\'c . \V J 1 nnnuci,e S:odnr miał 0-
1 ie też <lzi wne~o. ka'Zie do wyniwnania. a le w os ta tnic:i '1 cztery biegi lokalne 
;):e stadion tak się chwili mz?::;z,kodzH J1Hl jeden ~ -0:l1roticó':v z powociu nieprzybycia zawod~ik6w za-

zaludi1:1 '.\ ...:zora.i, .ia k na mecz111 P.o1ska ~ '': strzale l lm1111karr: G8rba 1'111'. me <lopus-
1 

miejscowych, zapowiedz!ane wielkie wysc~­
SłowacJa. Około 12 tysięcy widzów spa cił <lo utraty bramki. . . gl motocyklowe na torze żużlowym o mis-
dzicwało si:ęi zaciętej gry i ostrej walki, J7 minuta }Jrzvnosi rt;~<c; 11 g-0śc1.'P1 ka· hzostwo Polski zostały przełożone na ter-
w ciągu całych 90 minu·t gry. z. ,rzutu wolncgp wt.drnje do br::imki. od-! min późniejszy.' 

Ok l . , d k . , . . r hita wraca na srnde.k, sfo.~1d Baran ost.rym 1 . b . . . h 

b t 
aza P, się Je· na ; ze . gosc~eb'. n~e i ładnym .str~ałc;n l'i·ki•erow~·wuje ja .do siat 

1
. 

1 
wc

1
zokra1

1 
od yły ks11 ~ tylhko 4 bi~gż1 o

1
. cDara~ 

z y wygarowane m111ernanie o . o .1~. ura ki .Jakubiaka. ŁKS zaczyna teraz wyraź-. erze o .a nym w . oryc zwyc1ą, y i: . uza1 
.~w·fł,I byna·imniej .nas ni? ~adn~yc!l1, tak .nie iPrzy~niatać. Obrońcy wysuwaJ~, się I (E~ek,r.) t Krakov.\iak (DKS) ~s.ancrn1afcy-; 
ze goQSIJodarze me wysdaJ.a,c suo: ·za bar-1 aż na połO\\'I" boiska. Akcje jc-dnak ataku na1lepszy czas tom 2 m. 25 sek. 
<lzo i też grając nie na·jleIJiej od11ieśli zu- gos.p-0clarzy sa chaotyczne i spełz.a:ją na' · _ _ • 
pełnie zaslufone zwycięstwo 3:1 (2:1). nicn·m. \\' i3.J minucie na wzykład wy- Z ostatn4.el chw•ll . swa awww F)XJN&> 

i d ·pieni trzec 
ale z Warszawy przywiózł 11iękny ·puchar -

I „.W ramach rozgrywek piłkarskich o we!­
. ście do Ligi Państwo.wej: 
! 

I' ZZK pokonał Gr_ochó.w 5:2 (4 :0). 
Tęcza (Kielce) - PKS (Szczecin) 4:0 (3 ;0) 

I Warta (Poznań) - Lublinianka (Lub11n) 
11 :1 (5:0). 

W Warsl:awie odbył· się wczoraj wyścig I nickim (SKP Warszawa) 3:05;31 sek. i Pietra.: .„Jak nam z Dublina donoszą, mistrzami 
IC9larski w Parku Paderewskiego· na 100 km. szewskim (DKS) 3:05;31,3. bokserskimi Europy na 1947 r. zostali wg. ko· 
o puchar Prezydenta Tołwińskiego. W wyści W wyścigu młodzików na 35 km. zwycię . . lejności wag.: Martinez (HiszIJ.), Bogacs (Wę­
gu 1ym starto.wała cafo elita naszego kolar- żył Czyż (ŁKS) 45:36 sek. · gry), Kreuger (Szwecja), Gzyxer (Belgia), 
siwo, w tym czterech łodzian. „ Pietraszewski L. zdobył puchar za ofiarnq Ra!n (Anglia), Escudie (Francja), Quertma-

Wyś~ig wygrał Napierała (Sarmata W-wa) i ambitną jazdę. Łodzianin mpial dwa: de· jer (Holandia) i O'Kolney (Irlandia). Mist1zem 
w czasie 3 godz. 2 minuty 43 sek. przed Rzeź fek1y: gumę l zerwanie łańcucha. zespołowym• została Francja. 

ST JA 
dla Ob. Ob. Właścicieli świń. i· Kierowników stołówek w sprawie zapobiegania szerzeniu się 
zaraźliwych chorób trzo.dy chlewnej oraz współdziałania z władzami przy ich zwalczaniu 

I. · ., 5. \V razie wybuchu choroby zaraźliwej I Ze względu na to, że zarazki mogą utrzy· 
1. Pomór I zaraza świń oraz rÓżyca są to cho c:-hor~ sztuki podl~gaj~ obo~viązkowemu ~gł°:- mywać. się w. nawozie przez d~uższy czas, 

roby zarnźliwe na które zapadają świnie bez sza111u. Dlalego tez kazdy k1erowmk stołowk1, chlewnie nalezy często oczyszczac z nawozu 
względu na wiek i rasę. względnie każdy klo ma styczność z trzodą i brudu, a następnie odkażać conajmniej raz 

Z k . . t . . chlewną z tytułu wykonywania przy nich pra- na dwa lygodnie 5 proc. roztworem kreoliny, 
a azemeb nas ~pudJe: lk . . . ś . . ry, obowiązany jest zgłosić - do 24 godzin - lysolu lub mlekiem wapiennym. 

a) przez ezposre me ze ·męcie się wm . . . . . . 
d h h . 1 b k d . 1 do własc1wego grodzkiego lekarza wet. o za· 1 O. Przedmioty uzywane do czyszczema 

z .ro~yc z c ~rymi u drze .om.o wyz rowia Y chorowaniu zwierzGcia, iJodając przy tym za- chlewów należy odkażać w 3 proc. roztworze 
~1; or~1 i:iawe po wyz rowiemu mogą rozno- uważone objawy, wzbudzające podejrzenie o. ługu (sody kaustycznej). 
sic zaraz o, h · · d I 'b ·1· h 

b) , d . t . b k 1 b . d zac orowamu na Je .ną z c 1oro zaraz iwyc 11. Do krycia wolno używać tylko zdrowt 
. t, za po:re me wem ?50 

' 1 a.n~y u. .pi ze - jak pomór i zarazę świń względnie różycę- knury i należy przy tym zasięgać informacji 
mda1l~ ow .zanh1eczyhszczotnkycn wyc zie mami l wy- czerwonkę (art. 20. rozp. Prez. R. P. z dnia 22 u grodzkiego lekarza wet czy elana chlewni· 

mami c oryc sz u · VIII 1927 D U R P N 77) . c 
. r. z. · · · r · jest wolna od zarazy. 

2. Najczęściej . zaraza zostaje zawl~czona, 6. Przed rz b· ciem lekarza wet. należy 
przez chor~ sztuki sprowadzone z zapow1etrzo- i równocześniep zey /łaszeniem: Do pokrycia wolno doprowadzać maciory 
nych oJi;:oltc lub kupione na targach. Do roz-

1 
• • • g. . . . tylko zdrowe i niepodejrzane o zaraźliwą cho-

wleczenia pomor'J najbardziej przyczyniają się · a) odosobmc sw1111e chore 1 podeJrzane o robc;. 
posiadacre świń, którzy wyzbywają się cho- chorobę,. . . . . . . Właściciele knurów winni prowadzi6 ewi· 
rych fob podejrzanych 0 chorobę sztuk jak b) me. wypuszczac. z~dnych swm z z~gro- dencję pokrytych' macior. 
również handlarze, którzy chętnie skupują dy oraz me wpuszczac mnych do dane) za- 12. Osobom postronnym a przede wszy~t· 
chore zwierzęta na mięso, wędrując w tym grody, . . . kim przybyłym z innej I)Jiejscowości należy 
celu od zagrody do zagrody i roznosżąc w ten c) zabranie clostqpu do. lrz.ody chl.ew~e.J o- zabronić dostępu do chlewni, przy wejściu zaś 
sposób zarazę. Dlat go leż, aby uniemożliwić sobom postronnym za wyJątloem obsrngi 1 le· umieścić wywieszkę z wyraźnym i czytelnym 
zawleczcie tą drogą ·choroby. należy przede- karza wet„ napisem „Osobom obcym wslęp wzbronio11y". 
wszystkim unikać nabywania ~wiń w .okolicach d) paelle lub dorżnię1e zabezpie- 13. Przy wejściu do chlewni _ umieścić 
zapowietrzonych, szczególnie na targach w .cz'yć przez zamknięcie do czasu zbadania ich wycieraczkę przepojoną rozczynem do odkaża­
okresie szerzenia się zarazy, a ponadto zabro- przez lekarza wet. nia obuwia, którą należy często zlewać pły­
nić wstępu do swych chlewów handlarzom. 7. Z uwagi na to, że zarazki pomoru prze- nem odkażaj.ącym (5 proc. roztw. kreoliny, ly-

3. Do miasta Lodzi, jako okręgu zapowiet- dostają się do ustroju świi'i .przez przewód po· solu lub 3 proc. roztw. sody żrącej kausly,cz­

14. Właściciele i µOsiadacze świń, Kierow­
nicy stołówek oraz podległy im personel abo· 
wiązani są do ścisłego przestrzegania przepi­
sów powyższej instrukcji. 

rzonego pomorem, bez zezvvo!enia właściwe· karmowy, że w mięsie świó. po uboju pozo- nej). 
go Starostwa (grodzkiego lekarza wet.J. nie stają one całkiem żywe i jadowite, i mięso la­
wolno sprowadzać - wozić świf1, zakupionych kie jest źródłem :~<!wleczenia zarazy nie nale­
na targach, gdyż jest to najczęstszy, najprost- ży świniom podawać. do jedzenia odpadków 

III. 

szy i najpewniejszy sposób zawleczenia zarazy surowego mięsa ani opłuczyn z niego. Odpacl­
do chlewni (rozp. Prezydenta miasta z dnia ki 1akie jak również i opłóczyny mogą być 
19 czerwca 1946 r. o zwalczaniu pomoru). podawane tylko pn uprzednim prze~1otowanin 

II. . 
W celu zwalczania wymienionych chorób 

zaraźliwyc!\ należy stosować się do niżej po­
danych przepisów: 

4. Wszystkie ·świnie znajdujące się w za­
powietrzonych okręgach podlegają ewidencji 
we właściwych Star,ostwach (Referat Welery' 
naryjny) . 

w temperaturze wrzenia w ciągu 1~ minut. 
8. Naczynia do zbierania odpadków pomyj 

i opłuczyn należy codziennie oczyszczać i wy· 
parzać wrzącą wodą. 

9. -Chlewnie należy zawsze utrzymywać w 
dokladnej czystości codziennie przewietrzać, 
podłogi utrzymywać w stanie suchvm a 'ścieki 
zmywać. 

Niestosowanie się do wyżej. wymienionego 
może pociągnąć za sobą karę administracyjną 
uo miesiąca aresztu i grzywny do 10.000 zł 
lub jedną z tych kar na podst. art. 98 rozp 
Frez. R. P. z dnia 22. VIII. 1927 r. (Dz. U. R. P 
Nr. 77). 

Łódż, dnia · 15 maja 1947 r. 
Zarząd Miejski w Łodzł, 
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Nr 136 (j t o s ROBOTNICZY str. s 

Zjednoczona klasa robotnicza zdławi spekulacją 
(Dalszy ciąq referatu to·w • .I. Berl'DanaJ , . 

Ciąg dailszy' iz.e str. 1-ej I samcidziei!na, polity:kę bez uzależnienia wojennych, nic siać ich na to, aby znów I PSLowskimi, które służą obcym, a nn. 
~fory mimo trudności. mimo ,positchy, mi się od St. Zjednoczonych, 1Jolitykę od:vo- ·rzucić narody w wir wojny. Narody ni~ chłopskim in·t·e·resom. . • 
mo zniszczeń wo.Jennych rpciitmfił osiąg- ;viad~p8,1cą_ internsom ma~ prac~·ją,cyich, d1CiaJ wojny i mail!\• dość !J11~·zelanei ~rwt. Umacniajmy Hjusz robotniczo-chło~.ski 
nać wiel1kie sukcesy w -zaikresie odhudo- i z,m1erz.a;iąc1a, do 'L!•trwalema polmJu w E- Dla•tego z całym s:.,vokoiem mozemy . · . . 1 b' • . . cniać so-
wy. wzro.stu ]Jrodu:kcji. Wri.:rosiło znacze- uiro.pie. 1ko.ntynu-0wać odbucLo·wę kraju, dlatego z . P.owmn1 s1~1 Y pog.!'i {~e k' 11 W'\rafiliśmy 
nie i ·wpływ Zwii:i•z.J{,u R!a.dzfockiego na RównoczeŚilie rosną.i p;r.zedwief1stwa całym spo1ko·jem mo0emy twierd.zić. że iusz robotmczo - c 1 o·~s i. 

0b t ··czo 
· · " · · , · · d · · 1· t 1·t' h · · Od · N" · kt' . st ły dowieść c·zyw·m ż.·• soJusz ro o l1l -aire111-0 nuędzynairodoweJ. Rol\Vno·czesme mtt2.1 1zym1,pena; LS yczne, 11\ ore amuJą g>ramc_e na .rze i ~:s1e, · · o~e ·zo ~ j . • _. ~ <'dl" . · si~' sł·owem. 

rnśnie pr:t;:Żll\OŚĆ si'ł ludowych w różnych machinacje podżegaczy wojennych. :r~rzyip1e·cz.ię:towane krwią po~·S·kiego zol- C'hfopsk1 .n1e .JeS·L ' a ~~s 1Ht .. "m . .• 
k·rajach. Bilansutląc rnzwój WY'JJad'ków musimy 11i'erz.a i uświęcone są trudem i zn~je111 P.ozostame . i:a za \v.SZl'. 

1 
niez:aP?mmana~ 

· · , · stwierdzić, że mimo straszaków. m:iimo po.Jskiego wbotnika i cliło-oa - są n1ena kar•ta 1v ·<lz1e·Jach Polski, w dzieiach rLl 
f"lno~, ~1ę ~ygnały, ktore iak b1y.s~a- takich . _ h ,.,11. . „ d' . ·l . -k ( kJ. ik') · chu ludoweg·o. że rnch robotniczy ~·przy~ 

w1ca osw1etlaJą ogr-0111ny ładunek bo~o- czy 11111R:\-C mak" ma.ci1 po ~gaczy łruszża nełna wb1e i o a.s t • mierzony z diłopem, dał chłopu z1em1e', 
wy, zawar!Y w ;ma;sac~. Taiką WS:Pa_ma- ea CJa nie z o y a ro"'··· że nasza partia głównie na s"Yych barkach 
ł~ błyskawica,. osw1~tlaJ",!08,, . naras_t_aJące o.fiarą własnej krwi pcHraflła wydrr:~ć 
siły antyf_a&zyst.ows.kie >_V ,His.z;pann.' był Taka jest nasza ocena sy.tuacji mi(}dzy Przede wszystkim mamy ~eszcze sze- obszarnikom ziemi·<i -0d wie.ków zagranto 
hoh~·ters.ki. str.aJk. rnbotiukow w Bilbao. na·~'_odo\~ei ~ _ ~late*o śJ1ed~ą~ uważnie roz- ro.ki margines chaotycznej 7-ospo·da·rki ka nl'.li t -0ddać ją chlo·p·u polskiewu. (Oklas­
Takim obJawem Jest bohateirsJrn ·wa1Jka, woJ wypa.dkow· _ko~centmJemv nasz1ą, u- ;pifalistycznej, który je.st wyk01rzystywa11y ·ki) Wlaśnie <lzit>A<i sojuszowi robotniczo 
partyzantów g,reckioh: Nie. jesit też 1}J'ZY- wagę i:a. zagad111c1113'cl~ _nidb<ud-0·\Vy. wew- ;przez- żywioły spekula1cyj11e, dywe1rsyj11e, ch,ł·~.pski~rnu realizowanernu w duże.i mie­
pa<l'kiem, że sHy rewolu-cy;]11'e w ~~inach I ~'ę1tr~neJ ·-~ g~sp~oda11~c'zeJ 1 na da)sze1 ofe~- usihdąiee zahanmw.ać nasze wysil•ki w od- ,:ze orzez nasza partię, rozwinęło się 0 • 

. P'!'.z~chodza; do ikontrof.ei:isywy, u.m~eJaJ r·~z syw1e . .P1~eciwko_ s1~om .rea·~CYJnym, kito- budowie. Z drugiej strnny działa jeszcze sadnictwo chl-0•pskie na zachodzie. Wła­
blJ'ac i;ta głowę wroga 1 un:iacmac swoJe re dz1ał.aJą na tere1;ue Polski. . „ , de,'żar reakcyfoych Przesądów. r·eakcyj- śnie obóz demo•kracii ludo·wej, stworzył 
pozycJe ,na •obsza:rach Chm Luido'\vych. Byłoby z.lu~_zemem przYJ.Pt!szcz_ac, . ze ncj i_deol0gii.. które prze.szk~d.zafa w \yi- siin~ <lźw'"ni-e· w odbudowie wsi w po· 
Nie brak 1eż przyikładów, iktóre ,świad.czą wybory sityczmowe. ca·1'1<0W'lc1e zlikw1do0- dzemu nowei rzeczyw1stos~1. Trz.ec1!'.1 t ;:' <:;;, .,,, · ~ Chlop~kiej. Ale musi-
0: -tym, że co.raz bar.dziej konsoli•duj:a,, ~ję waly oś.rndki ~ea.k~J_i w °polsce .. J~steśJ'!lY źródł.en:, k•tóre !~od.syca og1~1~:a. re,akc.~1, ~~-- 1P~~f;.f:c~ 1~~~~,rogie ;lementy usiłują 
siłv 1udowo _ demoikrntyczne w Euroine. rea.Jnynu, trzezwym1 pohtvkam1 1 zdaJe-, to W1Jh wy -0bc-y i.;h :vo·tęg. kto.i.- me załnn . · . . ,1. ~, d S„..,., 0 P01110C" Chło·p-

• ' • , ' J ' ·b ' • ~ ' . - hł ł t ' : 0 d ; b • ·b d ' S ·o- SJe lJTZeS 1Zj.>;11o,C, 0 u<u · J O tym swrndczy wkła·d Po•lski Ludowe1 my so te sprawę rz ,ego„ ze n;e w:vsc y z. 01 a 1 'J).e111ę ·zy, ze Y 1-0z U· O\WIC " 1 •.. t 'b s~· być utrR none Mu· 
0 tyni świadc•z.<1, .su.kresy ··oliityczne i !:W-~ }e.s·zcze całkowiciP. źródła. które podsyca je g.niazda, żeby •zakłód(; nasz twórczy s~,ie·J, cd pro, Y, mub_"aspi·a···e ·'z·~ teg.o z· e 

•• ~ · · · k k ·'. p l ·1 k db d · k · simv z awac o te ' · ,,. · , 
podiarcze w Jugosławii, w Czecho.słowa- Ją ogms a rea CJt w ·o.sec. wys1 e w •o u owie' raJu. . ~ ·„· · . _.„ t ~~:i: ol'ta ż ·mamy próby 

dh w„Bu-lga~i i·~ innych ~r.aiad:· We i Walczy W SpOSÓb bardziej pOdSt~pny :~~:o~~~-st;~va~ia n i·bi~-do~~ ':'i~js~ie'i 
F~ancJi bohaLrsk1 1_ud fran.~uski umie .sta- 'Ol"! p.rzez bogaczy i spe.knlamow w1e.1sk1ch. 
wić czoło 11~porow1 r~a~c·Jl , naporowi -~~ Musimy 1również \vklz:ieć i nowe for- szcnć. że wszyscy \Vreszcie złnżyli hroń. Ternu nie możemy się fbiernic inzyglądać, 
Q~.uUe'~, kto~y sotał s1~ agente111'. reakc?t·. my, jakimi iposłngujc się rea•kcja w Pąl- Są; jesz.cze tacy. którzy w zakamarkach ale powinniśmy ;prowadzić dalej ta·~1vi 
Mttno, ze part.ta kom~m.stvc::zna nic nalezy ,sce. o.strza noże. żeby 7'l·cl::ić cios w plecy de- po.Jityk~. kotóra broni 'biedotę i średni-0--
do r:-a.1du, kazdy ~Olbie ą;._daJ.e s:pravv·ę z te.: Rozbite zostało na głowę PSL. rozbi- mokracii ludowej., Znów i;ro-maidzą sJ~r. zamożnych chłopów. 
g-0, zl?, w~rew tei. ipa•r!ii nnkt ~ve, francJl te zostało faszystowskie Po•dziemie WIN żeby w momencie najt.rudnie·jszym dla. za porno-cą słu~.zuej .polity·ki ipodatko­
rz.ąd~1c .me :P~traf1. Mm!-o wys.1łk~w acrp.e i NSZ-tu. Zbankrutowały oś.rod·ki emigra- demokracji wpelzna.ć na wi·downię. Ma- we-i, za pomocą ·S-łusrnej JJo]ityki kredy­
rytkansk11ch 'koł ~eakcYJTIYC'h, zm1erzaJą- CY'ine. które pała;1'.'1 nienawiścią do Ludo- 1Tiv na to dowody. Każdy z nas z bólem fo\vcj, za p 0111 oc~1 słusznej pohtyki cen, 
cych do spycha~1a Europy .w Pra:v?, ~a wej Polski. i oburzeniem czytał o zbirach z L•1bnrto- za pornoc:.-i slusz.ncj po1ityiki ni.!bndowy i 
sy ludo"·~e zwyc1'f~ko iprzec1wstaw1aJa,. Sl:l~ Pogłębia sir;- kryzys w ty.cit ośro-dkach. wa, którzy zamordowali 7-mi0u ZWMow- 1poprzcz Samopomoc Chł·onska 'P'Otrafimy 
tym naciskom. Tym niemniej byłoby złudzeniem...przy!)'u- ców Powraca.h1cycl1 ze święta 1 Maja. wzb{)ga.dć konkretm:,i <treść so~u·szu ro-

Po ostatnic11 1zmiia.nach w rz.a,:dzie rÓ\". B d ·· Il • " I botniczo - chło·oskiego. Powinniśmy dbać 
nież we francuskiej ;par1tii socJalistyczneJ ą zmy CZUJn! • o to. żeby walka z reakda na odcink11 
<l<Y.irzewa śwfadomość. że tyąiko wra·z z .NlllsirnY h:rć czujni, żeby do reszty wy tycwrch. Próhują oni nrzenilrnać rów- chłopskim, walka o 111uocnicnie sojuszu 
padii!i.' komuni.s.fyczną, w icdnolitvm f.ron tępić gadów fa~7,ystowsk1c]J. którzy kry- nież do naszej pa·rtii i to inusi pot.~.l!:O- robotni·czo - cliło•pskicirn. hvła kontynu­
cie z francuską klasą robotnicza lud fraii fn,1 sk jcs·zcz.e w 'Zaka111arka·ch Pols.ki! (o- wać Jl1fii'a czu.ino~l:. ale sz.czcgólnie s.zero owana z cahi moc'~· fol-Jaski). 
cjj JJO!iraii utir~·a'.ić swoi~·- niep?dle~łość, kl;v;;ki) kim strumieniem 'Przenikajlfl,1 do stron- Swięto Ludowe - świt:tem wszystkich 
potrafi obr-0111c 1 :PogłĘ:bic swoJe zdoby- Vvid~im~r i inne formy wa1l•ki wro,i:rn. 'z nidwa Ludowegl) i do Pois.kiej Partii So d · k tó 
C·Ze i dlatego w.zmaga 8ię :nęd w kicrun'kt1 I emo ra 'li 
. d , . p d b t · rtioz' na z,"tt- ch\\·ihi, kiedy 'załamał sif: hrutalny atak dalistycznei. l ten nowy 111a11cwr rea\- S·to"i tJt·~ .. ,·d n'.' 1111. dont'osłe zadatłic ' oh-
ie .nosci. -O 0 ną s.y iJRCJę " d I · I d cJ· t· 1.·est pcrf1' d 11yr11 ma11ewrcm. lHztd kt(J ''~ '' 
ważyć we \Vłoszech. na emo <rac.1ę u 1nvą, mznoczyna się . chod11 Ś\\ ie ta ludowel!o w dni11 '.6ielonych 

Śmiało moi;na 'Powiedzieć, że ty•J.ko swO'ista forma -dywersji. forma \Va.llenro- rnn n111si111y ?str~egać naszveh oojns~nt: świate•k. Do masowY'h chłopskich wv­
w.s.pólna najściśle-jsza w'spółrmica obyd- d:vz.111tr, fnrm1 zamaskowanego wzcnika- ków z SI:-u. ia~ 1

• z ~P~; .hdo v.:~'.-c 1 ~ 11d111 stapień w trm d11i11 powi1111i§11w r,tnohili-
. . . ł t . 1 i·t h sp.o.<:nham1 tnJl!';JlllY hJ on1c .ie 110:-.u. Je - „ ~ . ,v -h 1, . , -eh ..l"rnokra. 

wn 'Partii rohoitnictyclf potrafi' od·e'])tzeć ma {to ,ll111\ ci i; m11111c w Po i ~Tznvc • >i r n' nk<L;ej, ioon ' i fron1tu roh'łlt'li , !-p\\ al: '' s~ysLl\11..; . czc1w\ . "'; : 
l' roz:g.rom1ć w zyst~ !t:ikil~Y reakcji. no to. żeby t:i111 htóidzić 1 sl:K6dzić. ze11y . _ 11 . ·k' ,.,. · tow na wsi z udziałem dcleg-acn nna't 

n. . ' ·. d , . . .l• . k -· czo c ! op. tc,.,o. .. . . (D l· . ' ·e ·e.fe1· t I tow Bermana 
Zrozt.Lmienie elfa hasfa .iedrrnści roŚl'lie ~>()lii\opa-: i;i'e no~ s-trn 1m t ' i:refl1&·rm.Y P L Jako stronmctwo reakc:vJnc bn1aJ O\~lll:ZC'lll 1 .a,i. ... · 

również w angielskiej Partii Pracy. cznych. Tym należy so1bie tłmn:i<;zyć ma- mniej nie zlo2yło broni i byłoby blęd·cm ;"uatm w 1111 mcrze 111111 z·eifszvml. 
Mimo .pojednawczych gestów ·Bevin w sowe zgłasza nie siG ·różny.eh PSLowców nie widzieć prób PSL rozbudowy swojej 

c1a1szY'm ciJa,1g.u kwestiormJe nasze granice reakcfonistów ·do stronnictw demokra- organiznc.ii. . Oświadczenie _ 
~ad1 o·dnie. Szalbiercza gra PSL 
Kto chcę pokoh1 - iest za uznaniem 

W numerze 133 „I<uricra ,Popular· 
· nego" z dnia 18 maja br. ukazało sie 
oświadczenie Pr:r.ewo.1niczacego Ra· 
dy Zakładowej PZPGJ nr 8, dawnie.i 
..I(. T. Buble", tow, fr-outczaka, w kt6 
ry1n zaprzecz.a on słowom wypowie· 
li'lfanym przez siebie w w:vwlad~ie, 
.,.µuhlikowanym na łaiuai::!li •• Głos:.; 
Roh-otniczego" z dnia ·12 mafa bi· •• 

granic Polski 
Stosnnek do granic Polski S>tał się om 

bienem rzetelne.go stosunku do po1kofo i 
demokracji. Kto chce pokoju, kto chce 
uniemożliwienia przyszłej agresji nie­
mieckiej. ten WYPmv'iada sl1i, za uzna­
niem naszy.ch granic. I -wiedy, kiedy Be· 
vin wchodm w konflikt z naszymi grani­
cam1 zachodniemi. wtedy wchodzi rów· 
nież w konfltkt z ooinia walczącej demo· 
kracji. Wierzymy, że zwfoks'zą się w An 
glii l'Zet'et?l tvcłt. ktńrzv che.a nr-0wadzić 

Jeśli )V okresie JJOIJIZCd.ttim taktyka Sqb Ścish- Z klerem i na tym k(l11iku prÓ­
PSL sprowlłd.zała sie <lo 11Jo·lrnwania się bu:ic znów wy:Płynąć na ]Jowie·rz.chniei. 
z nodziemiem. 7, W!Nem, to <l'.ziś. kiedy Nikt nie zamierza uszc·;mplać p:raw 
podziemie jest rozg.romione, kiedy <lzi-e.~ kościoła. Od pierwszej chwili wyzwnle­
ki a.mnestti wydr~gnięto około 50.00-0 lu- nia p·01!rzeby wierzących były respekto-

wane i korzystały z ·ochrony 'Państwa. A­
dzi z podziemia i <lano im możn<}ŚĆ ucz- le kler nie vnwinien i nie może być \VCią 
ciwei 'Pracy, PSL chwv!a się innych me- gniety, do riolityki, nic powinien i niemo­
tod. Nowa taktyka PSL-u sinrowadza się ż.e s.t.ać się ods·kocz.naeJ dfa wał.ki z Pol­
do tego, żeby wvlmrzystać <lo swoich ce- skiR. Luidowa„ Dla-te.go nacszym ohowiąz­
lów nastroje religijne i kiJe.r. To też tal 1<iem jest <locic.rać do k:iżąe.go chło•na i 9-
partia, kitóra popisywała się swoim „ra- strzei.>;ać 11:0 przed szalbierstwem nolitr­
<'hrk;:oli7111Prn" - d•zi~ wi::i·7~ siP. w soo- r711vm. ostpe1rać l!n Przed sztandarami 

Nie chcąc i~ć w ślarly tow. Front­
czaka i roz"''ijać JJubticznej polemiki 
na temat Prawddziwnści je~o oświ,atl 
c:i:enia. kie.ruje powvż.sza sprawe do 
Komisji Me·diacy;inej PPlł t PP_S. 

B. Beatus. 

Zaftliast recenz;i 

O Teatrze Kameralnym Domu Zolnierza 
· Dawno zamierzałam napisać o „Teatrze aktorskiej i zgranie się całego zespołu arty­

Kameralnym Domu żołnierza" w Łod:i, By- stycznego. 
najmniej nie recenzję o po.szczególnej sztuce Swieżość pomysłów reżyserskich łączy .się· 
a właśnie o teatrze. „Miasto w Dolinie" Frte- ·lu z umiarem artystycznego wykonania, po­
stley'a - (ostatnia kreacja teatru) włożyła szukiwania now.yc'h roi:wiqzań -scenicznych 
mi pióro do ręki. ze szczęśliwym unikaniem czysto formali-

0 „Teatrze żołnierza" za mało powiedzieć, stycznych efektów. A teraz wracajmy do 
i:e jest „dobiy" - że grajq w nim ,,popraw- „Miasta w dolinie". 
nie'', - bo jest on twórczy. Każda nowa szh1- Umieszczono już sporo recenzji o tej sztu­
ka świadczy, że teatr nie idz~e drogą łatwiz •. ce Priestley'a i w prasie społecznej i w na­
ny, nie szuka tanich efektów, nie zabawia szej łódzkie'j. Naogół recenzje ostatnio oce­
publiczności, unika banalnych sztuk, gctzie niają . sztukę p_ozyt~wnie, ws~azują;c jedno­
tak łatwo o sukces dla aktora i połechtanie cześme na naiwnosć sentenc1i społecznych. 
próżności widza. autoia, na pewien mętlik ideowy, wady kon-

Na'.wet w wystawianiu tak ntedojrzałej strukcji itd. . 
sztuki jak „Homer ł Orchidea" - czuć było Zadziwia Jednak sam.~ podej~cie, ton me. 
twćrcz wysiłek zespołu aktorskiego I re. mal wsz~stk1ch recenz11:. obo1ętnie - po-

y prawny, 1ak o jednej z wielu sztuk. 
żysero. / 

Ostatnio grane szti.;ki: „Major Barbara". A przecież właśnie o tej sztuce, ze wszyst-
„Szklana Męażeria" no i wreszcie „Mtast'" kimi jej brakami nie można pisać beznamięl­
w- dolinie" dowodzą, że teatr śmiało wkro nie, bo jednych ta sztuka oburza - innych 
;z,ył na drogę tematyki -społecznej. oryginul mchwyca, trzyma wtdza w napięciu, przela­
nych pomysłów J.eż~serskich, nie boi się o -,uje bierność . 

strych w treści i trudnych dla scenicznej in Sztuki )o podobnej treści społecznej w do­
terpretacji prnblemów, tkwiących na pog~a "rym wykonaniu nie są chlebem powszednim 
niczu publicystyki, dramatu psychologiczne -ioszych teatrów, i dlatego „poprawna" ale 
go i społecznego. Czyż nie jest to realizacjCJ bez zębów nótatka. poprzez którą widzi się 

postulatu sztuki uspołecznionej? -.:nudzoną IWO!?. recE>n:r.ento iest szkodliwsza. 
Po każdej nowej inscentzcrcii wptowia 'li? ostre zacrtakrivmnie szlpkf. 

111nle w !JOdziw jednolicie wysoki pozióm gry jak wiadomo, chłód obojętności zamknię-

ty w gotowe szranki utartej już fotmy zabija realizmu. Każda posiać nawet fragmenta. 
skutecznie (zwłaszcza w sztuce) wszystko, rycznie ukazana - drga życiem t prawdą. 
czego się dotknie. Tym bardziej jest to Mo±na się zgodzić, że poglądy ujmujące: 

krzywdzące dla teatru i dla sztuki, która go fol są nieco mgliste :_ trudno je pogo­
„chwyta", wywołuje u wtdza gł~bsze reak- J dzić np. z jasnym programem partii marksi. 
cie. Opieram się na „głosach posłyszanych"! stowskiej, ale łatwo z tradycyjnym mgławi· 
na rozmowach z przeciętnym widzem. Przy· j cowym socjalizmem ang1elskim. Zgoda, że 
taczam je w niezmienionej nieco naiwnej, ale I linia podziału między przeciwnikami a gorą· 
wymownej formie. cymi zwolennikami fantastycznego „Miasta w 

„Jestem. wstrząśnięta - zaczynom wierzyć. I dolinie" - Czasami jest dość niewyraźna i 
że takie miasto sprawiedllwie mogłoby is!- I mało uzasadniona. Słusznie, i e miejscami 
nieć". „Dopiero ta sztuka otworzyła mi oczy" nadmiar publicystyki osłabia emocjonalne 
- „zrozumiałam dlaczego robotnicy lepiej oddziaływanie sztuki. Ale mimo tych usterek, 
widzą, o co trzeba walczyć". Znowuż inne „Miasto w dolinie" Priesłley'a należy do 
glosy. „Jak przekonywująca są pokazani lu- szczęśliwych sztuk. Poza publicystycznymi 
dzie ginącego świata, ale wątptę, 'Żeby ty!- akcentami tekstu - jakby między wiersza­
ko robotnicy najgoręcej pragnęli nowego ży. ml przemawia wnikliwość psychologiczna, 
cia - myślę, że ludzie dQbrzy z innych śro- ostrość obserwacj\ społecznych, nawet dy­
dowisk tak samo zechcą budować podobne skretne nuty clepła Hrycznego (w postaciach 
m~asto". Miss Batley, w stosunku Joe i Alice). 

„Z początku myślalem, że to jakaś'. sztu- To wszystko ,,wyczarowuje" ze sztuki ·de-
ka bolszewicka - później zrozumiałam, że to skonala gra zespołu aktorskiego i jasny za. 
przecież z życia Anglii". rys pracy reżyserskiej. Twórcze Ol{licze „Te-

„Jeslem wstrząśnięta". „Sztuka mię wzru- atru Żołnierza" jego cieko.we ujęcie artystycz­
szyla". „Daje dużo do mv$lenia". „Jak p9- ne ostrej tematyki społecznej, wielkie walo. 
lubilcn;n tę milq pa rę· Joe Diumore i Alice ry pracy reżyserskiej i aktorskiej wszystko 
Forster" (robotnik t keln~rka). Takich wy- przemawia za tym, że teatr zasłużył sobie na 
powied:i:i t podobn7m im słyszałam du2Jo. gorętszy oddźwięk nit przyzwoito-zda.wko­
Czy glon v1idzo nie jesl również godny uwa- we recenzje. 
gi r~cenz·mt:i? Biorąc sprawę od innej strony u~ażam, że 

Mimo Ż'? .. sos symboliczny nie jest naj- komisja oświatowo-kulturalna OKZZ, powln-
1.epszą E<ll'"'lq ~-1•iki" - jak· słusznie pisze na zakrzątnąć się energiczniej. aby udostęp­
T Żulr;vr~1;1 "ol . K: ·-<11icy". mimo, że za dużo nić rzeszom pracniącym w Łodzi ujrzeniP 
w .,;.,.; t;·,h'1c:y::o'•k· ·- iadnak M'1sto w do l Mic(sta w dolinie" 
l inie" przemawia do zwyjdego widza siią )ADWiGA SIEKiEBSKA 
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Kanada nie pachnąca żywicą lt • 
I Fina W. a z 

' 

' 
BON·TON PRZEDE WSZYSTKIM * PBAI· 

TYCZNA. ZASADA. * WZÓR UPRZEJMOSCI 

Zaborcze dąienia i wojownicze plany 
Jestem człowiekiem dobrze wychowanym 

i skrupulatnie przestrugam za1ad dobrego 
tonu. Niekióre 'Z nich - naprzykład zasada 
odprowadzanta gości do przedpokoju, md:• 
Ja wybitnie praktyczny aens. Przychodzci po­
wledimy, goście. ·czy w dzisiejszych q-za1ach 
możemy dokładnie wledzteć, kogo przyjmu­
!emy? Naturalnie, t• nie. Wląc właśnie dla­
tego odprowadzamy uprzejmie gołcl do 
przedpokoju t mamy wtedy absolutną qwa· 
.ancją, że nic z przedpokoju ni• zginie. Oso. 
biścte batdzo skwapliwi• 1to1uję się do w/w 

(Horespondenc;a wiosna _.Glosu Robo~nlt:;zeqo"J 
Montreal, w maju. I możliwości finansowe, uzupełniające ganizacji kulturalnych i;ialeg~ją ?!a 

„Kanada - powiada Tim Buck, se- narzędzia polity~ zagranicznej Stanów rząd ,by nadał polityce taki własme. kie 
kretarz generalny postępowej partii Zjednoczonych. runek. Większość ludu k~adyj.sk1ego 
oracy - jest obecnie drugim z kolei Nalegamy natomiast na przyznanie sympatyzuje z tym rucherr. i chciałaby, 
mocarstwem imperialistycznym i ag1·e- szerokich kredytów demokracjom eu- by Kanada popierała młode demokracje, 
sywnym. Wr(tgiem Nr 1 ro1>otników i rop.ejskim, aby im dopomóc do odbu- dąż"nia niepodległościowe kolonii i wal­
chłopów kanądyjskich jest oligarchia dowy gospodarczei ,opartej na nowych kf) o lepsze jutro na całym_ świecie. 
finansowa, która włada wszystkimi ży- nadstawach. tak aby Kanada stała się Ponad wszystko KanadyJczvcy prag­
wotnymi fuhkcjami kratu i dyktuje je- nie tylko podporą nowych demokracji, na polityki, która zapewniłaby trwały 
eto politykę zagraniczną i wewnętrzną. lecz również ich towarzyszką". ookój. 20 proc. ludności Kanady fran-

paragrafu kodeksu salonowego. . 

Klika ta wykazuje niemiłosierną chci- Setki tysięcy . robotników kanadyj- cuskiej jest z rac.ii sentymentów naro-
wość. skich popierają te żądania. Związki za-1dowych i starei 180-letniej tradycji, an-

Natomiast inny sprawia ml nieraz bard10 
wiele kłopotu - szczególnie wezora! . Zw!•· 
dzalem Jednq z fabryk łódzkich. Oprowad1C1· 
jqcy obywatel, był męczqco upnejmy. Ni• 
wiem dlaczego, ale specjalnt• na mni• uwziął 
się. JHtem skromny i zaw1ze 1taram 1ię by6 
na szarym końcu. Temu się to cholero, nie 
podobttlo - udawał juzci:e 1kromnlejueqo. 

„Wewnętrzna reakcja w Kanadzie wodowe, organizacje rolnicze i setki or- ty- imp'erialistyczna i przeciwna wojnie. 
była zawsze bardziej ~ywotna, niż w • • • • 

~~~m~~hr~~~kt~~y~~~!~k1:.0r~~~:t Jedyne wydarzenie w dz1e1ach ludzkosc1 
niż w Stanach Zjednoczony\:h. Np.: 
słynne prawo w prowincji Quębec, 
które zezwala policji na pieczętowanie 
wszystkich lokali, gdzie odbywają się 
zebrania kon'1·•nistów albo sprzeda.ie 
się literaturę s'.:rajnej lewicy. Oczywi­
ście każda działalność polityczna i kul­
turalna ,która nie podoba się warstwie 
rządzącej, nazywana jest mianem ko­
munizmu. 

W Kanadzie zasadnicza walka ruchu 
robotniczego i jego aliantów demokra­
tycznyc'h s:kie,rowana jes·t przeciwko 
dążeniom do podporządkowania intere­
sów ludu ka11adyjski~go - woiennym 
nrojektom imperializmu amerykańskie­
l?O. Komuniści apelują do wszystkich 
uostępowych Kanadyjczyków, by opo­
wiedzieli się za polityką współpracy z 
siłami demokratycznymi. 

- Zgadzamy się - powiada Tom 
Buck ~ by Ka11ada rozszerzyła swe 
kredyty do możliwych granic, celem do 
oomożenia odbudowie powojennej kra­
i6w demokratycznych. Nie chcemy jed­
nak. bv Kanada wvkon:vstvwa~a swe 

Kronika kulturalna 
~anstwowa rada ochrony przyrody posta. 

!\Owiła utworzyć parki narodowe na wyspie 
Wodyntu, koło Szczecina u ujścia Łaby. oraz 
na polach bitwy pod Grunwaldem. 

• • • 
Państwowa Rada Nmodowa w Białej pre­

liminowała milion złotych na bibliotek(ł po· 
wlatowq. 

• • • 
W Toruniu odbył się ogólno polski zjazd 

bibl1otekarzy i archiwistów, z udziałem 60 
delegatów, reprezentufqcych 600 członków. 

• l!t * 
Zwlqzek Zawodowy Kolejarzy na Dolnym 

Slqsku polllada około 30 bibliotek, 20 świetlic, 
oraz kilkanaście zespołów teatralnych, chó­
rów 1 orkiestr, liczqoych blisko półtora tysiq­
:a członków. 

* "' * We Wrocławiu czynna jest Państwowa 
Szkoła Rz~miosl Artystycznych, posiadająca 
działy: poligraficzny, dekoracyjno - malarski i 
tkacki. · 

We wrześniu br. otwarte' będzie przy szko­
le gimnazjum rzemiosł artystycznych, o trzy­
letnim programie. 

* * * W powiecie Cho"dzlcz koło Margolina odkry 
to prehistoryczna grodzisko i cmentarzysko. 
Podobne grodzisko istnieje m!~dzy Marwln­
kiem a jeziorem Zbyszewickim. 

Jaros/aro Basek -

.Tak donosi TASS członek Akademii ku tego, meteoryt spadając na powie_rz­
ZSRR Fessienko, szef ekspedycji, ja.ka chnię ziemi spowodował miejscowe 
udała się na Daleki Wschód do miejsca- szkody. Kilka jego odłamków zaryło się 
waści Sikete Alin, gdzie 12 lutego spadł ałęboko w ziemię, tworząc liczne krate­
wielki meteoryt, pisze w swyrr\ sprawo- ry. Upadkowi meteorytu nie towarzy­
zdaniu, że wypadek ten jest może jedy- sżyły wybuchy ,jak miało to miejsce z 
nym w dziejach ludzkości. rn~teorytem, który spadł w Tunguzji ·i 

Ziemia - pisze Fessienko - zderzyła który leciał w kierunku przeciwnym do 
się z jakąś małą planetą - asteroidem. kierunku ruchu ziemi. Meteoryt z Si­
Obliczenia wykazały, że meteoryt spadł kete Alin posiada interesujący skład 
na ziemię pod małym kątem w stosun- chemiczny. Składa się on z żelaza z do­
ku do ie.i orbity „ lecąc z szybkością o-ł mieszką niklu, kobaltu, miedzi i kilku 
koło 32 km. na sekundę, co znacznie i~nych pierwiastków. 0;{61na waga me- . 
nrzyśpieszyło szybkość ziemi. W wyni- teurytu wynosiła około tysiąca ton. 

1· emcy pupilem anglosas6w 
Faworyzowanie Hamburga kQsztem por­

tów Belgii I Holandil 
Przed wojną był Hamburg pod wzglę-1 burski począł szybko dźwigać się z ruin 

dem przeładunku czwartym portem i już pod koniec 1946 r. osiągnął on 
świata (20 - 21 milionów ton rocznie). zdolność prze<adunkową do 42 ooo· ton 
W czasie wojny należał Hamburg do dziennie. Szcze~ólną rolę w ożywieniu 
tych miast niemieckich, któ-.e naibar- nortu niemieckiego oaegrała tu polity­
dziej ucierpiały w wyniku działań ·so· ka wła,dz anglosaskich faworyzujących 
iusznicze'go lotnictwa. porty niemieckie kosztem portów bel· 

Port w Hamburgu w r. 1945 posiadał gijskich i holenderskid:. 
tylko 13 procent ,przedwoiennych. nad- Filogermańska polityka władz alianc­
brzeży, 40 prcc. powierzchni magazy- kich, kierujących cały handel zamorski 
nów i 28 proc. urządzeń przeładunko- obydwu stref okupacyjnych przez porty 
wych zdatnych do pracy. niemieckie, spowodowała iuż ofkialny 

.Jednakże w krótkim czasie port ham- urotest rządów Belgii i Holandii. 

Młodość Tomasza Edi ona 

Wleci& przecież, że ltóida fabryka ma ma­
sę oddziałów, niezlłczonq tlość aa!, a więc! 
co kilka minut trz•ba było p1zechodzlć jakieś 
d1zwl. Te właśnie drzwi były przyczyną ~•1 
tragedii. Przy ka~dych czyhał ńa mnie ów 
uprzejmy urzędntk 1 z eleganckim - powie. 
dział bym nawet wyrallnowonyin 9e1tem, ko­
za! mi wohodzić plerwazemu. Poeze{lkówo ńle 
zareagówołem, ale kiedy p,r:r:y nattłpnyeh 
drzwiach powtórzyło się to •amo, zbuntowcz. 
łem się. 

- Pro1~1 prollZę, obywatelu koehttńy -
p6Wtodam z obleśnym u6mi4ch•m - po stor 
szemu na qałqt (był 1tar1zy ode mnie). 

Zauważyłem, że lll'Ąleszal 1!1t - nie wł•· 
dział co zrobić i z rzadką mina wtzedł pierw· 
azy. Za to przy trzecich dr:twiach apostrzeq. 
Iem, że powzic;ł twarde poatanowlenle nie u. 
stqpienia ml za żadnq cenę - b!lo to z l•q< 
oczu I wyrazu twarzy. Poatanowil•m podfqt· 
walkę. Stdnqłem więc 'I: dru9!ej strony drtw! 
I geStem, zdpożyczonym od niego, w•kaza­
łem tńu willjście. Nie zqbdził 8l't. lCłl'łnlal!śtny 

' iltt aobie i machaliśmy rękoma coli około 

pleciu mlńut, albo je1zc11e więcej .. 
W pewnym momencie dojrzałem błysk n!e. 

nawl6ei w jego oćzach. PrzHtal 1ię nagle 
uśmiechać, chwycił mnie pod r~kę i gwal· 
tem wepchnq! pierwszego. Cl co szli na przo­
d;r;ie woale nie mieli pojęcia, jaki dramat roz. 
grywa sill tuż za nimi. 

Jllstem bardzo czuły na punkcie mel wol­
nolici osobistef i straunie zdenerwował m~le 
gwolt, dokonany na moj~j o~oble. „Czekaj -
powieth:tolem sobie w·duchu ..._ Ja ci poka· 

Film ten nie jest biogrnflą słynnego wv· 
nalazcy, - jest raczej fragmentem z je(lo ty· 
cia w okresie młodzieńczym, w okresie naj· 
trudniejszych zmagań jego wielkiego ducha z 
białością i nieuctwem nierozumiejących go 

wydarcie nauce jej tajemnic i oddanie 
słóżbę człowiekowi. 

Ich w żę, qdde roki zhnuj(l". 
Przy '01tatnlch drzwiach miałem wtdo6 ty­

le zaoioklości w twarzy, że na jeqo obliczu 
odmalowało się zwqtpienie. Trwało jednak 
nie dłuqo. Zdecyd'owanym, niemal dHperac· 
k!rń ruchem chwycił mnie znów pod rcrmię i 
chciał wypchnać za drzwi - przed nami by· 
ły dluqle 1chody. Tym razem !Adnak moment 
zatkoozQnla nie wchodził w grę, gdyż byłem 

przygotowany na nafqor11ze. Oparłem mu ai~ 

z cólych iii i również chwyciłem go pod ra­
mię. Zaczęl!imy 1łę namotać. Trwało by to 
chyba długo, ole zdobyłem się no prawdzi· 
wy wyczyn. Puściłem feqo ramię, ale za te 
podstawiłem mu noqę. Jednoczelnie huknq. 
łem qo allnie pięścią pod' pie{le !ebro. Wy. 
leciał przez drzwł, jak z procy, i potoczył się 
po '1ohodach. Na dole podniósł się, otrzepo! 
•obłe 1podnle ! tym samym uprzejmym ges· 

ludzi. 
Przejmująca i wielka jest tragedia tego ni& 

zwykłego chłopca, którego wszyscy wyśmie· 
wają, nazywając zwariowanym pól9łówklem, 
któremu przez złość lub głupotę niejednokrot· 
nie niszczą owoce jego mozolnej pracy i do· 
ciekań, nie szczędząc upokorzeń, a nawet ra· 
żów. Lecz jego niestrudzony gtinlusz za każ· 
dym razem podejmuje walkę na nowo. _ 

Jedynym człowjeklem, który rozumie trage 
dię chłopca, jest jego matka, którasw ą nie· 
zwykłą intuicją miłości tMcier2:yńskiej wycżu 
wa· geniusza i przyszłego Wielkiego wynalaz­
cę. W niei jednej tylko zn&jduje sprtymierzeń 
ca w-swych najci~ższych chwilach zwĄtpienia. 

Siła ducha i upór w dążeniu do celu są u 
młodego Edisona ż4urniewające. Wbrew wszy· 
stkim przeciwnościom - wytrwale, nieugięcie 
dąży naprzód, wpatrzony w swój wielki cel -
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Umiłowanie człowieka, umiłowanie całej 
ludzkości, przyświeca wszystkim poczynaniom 
i dążeniom genialnego wynalazcy przez całe 
jego życie. 

Scenariusz tego niezwykłego filmu obfitu­
je zarówno w momenty komiczne, jak pełne 
dramatycznego napięcta, a postać młodego 
Edi11ona po mistrzowsku odtworzona jest przez 
świetnego aktora Mickey Rooney. Cała zresztą 
obśada jest świetna l daje koncert gry aktor• 
skiej. Składa się ona z aktorów tej miary 
jak: Fay Balnber - w roli matki, Ceore,a 
Bancforta - w. roli ojca i Vlrgil'lii Weidler -
w roli małej slostrtyczkl ' Pannie. 

Wysoki poziom artystyczny filmu, świetna 
reiyseria i gra oraz !O:terasujący scenariusz, 
&kłajiają się na film wielktej klasy, świetnie 
oddający atmosftrę, w której wzrastał i wal· 
czył jeden z najwlt:kszyr:h i najgenialniej· 
szyeh ludzi, wielki syn Ameryki, należący do 
całego świata. I 

Film ten ukaże się w Łodzi we wtorek. 

tern poprosił bym wyszedł pierwszy n.a: i Jicę. 
Bardzo uprzejmy człowiek .. 

SAK. 

Wydało mu się jednak, że te słowal klqkł za nim i pytał zaciekawiony: _ 
nie wyrażajq należycie jego uczuć, - Posłusznie proszę, pan.ie kadecie, 
więc za,czqł śpiewać innq piosenkę: g,dzie są ci Rosi.anie? Nie wiem jaik 

· A kiedym wracał od ciebie, wyglądajq, bo Moskala jak żyję nie 
Gwłct2dy świeciły -na nie_bie, w:działem. Madzia.rów widywałem 
Rybki pluskały się w wodzie sporo. Prn a~~J ~~ ~r~a~ w ~i ~K ~ Siw~ ik~ 

podczas wojny światowej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 

- Nie płacz, moja miła, boć nie\ Głodny nie jestem, ale z rema ukręci· 
rozstajemy rsię chyba na wieki, a łem łby sześciu kurczętom i dwom ku· 
zresztą i twojego starego puszczą mo- rom. Plecak mam taki nabity, że led· 
te na urlop. A gdyl;>y ci się miało coś wo lezę. Żeby mi się tylko nie zepsuły 
przytrafić, to przecie i w Ga.licji jest te rzeczy. 
chyba instytut położniczy. Zostań te- Ka.det skręcił między domki wsi, 
dy z panem Bogiem i badź zdrowa. która ciągnęło się na przestrzeni paru 

Kadet zamierzył przez ogrody ku kilometrów. Szwejk obejrzał się za 
północy, · bo stara gospodyni powie· chatą, w. której znalazł tak wszech· 
działa, że tam jest droga ku kolei. stronnq gościnność, i w nagłym przy· 
Szedł tak żwawo, że Szwejk z koleqq stępie uczu~ sentymentalnych jqł nu· 
pozostali nieco w tyle l kolega za· cić półgłosem: 
czqł ::nówić do niego: Dziewczę piękne niby mlioł 

- Jak ci nie wstyd odkradać takich Nad jeziora brzegiem łka. 
dobrych ludzi - stroiował go Szwejk. Ach, zdradzcna, opuszczona, 
- Mnie ta młoda z dobrej woli dała Tylkb w łzach pociech~ ma. 

I księżyc na niebie gasł. Kadet pociąqnqł go fu sobie na zie-
Gdym swoją miłą odprowadzał mię i wz1cazał mu Rosjan ręką, w kt6-
0stotni, ach, ostatni raz„. rej trzymał rewolwer. Wtedy zol:iaczył 

Nc;1te kadet się zatrzymał, osłonił ich i Szwejk. 
oczy dłon!q i popatrzywszy uważniej Sród chałup szwendali ~ę trzef ioł• 
zawołał: nłerze rosyjscy: dwaj starsi brodacze 

- Nil"nnviadi>ll Rosianfo! Nied~rt i foden gofo.wąs, d-zieciak I>rawie. S?J}i 
- Doprawdy Moskole - zdziwił sie noga za nogq fak zmęczone n;edtwie· 

S2'wejk - Więc jednak. dzie, a karabiny mieli poprzewieszane 
Kolega Szwejka na słowo o Moska przez ramię, na · postronkacłi. Widać 

lach rzucił karabin ł podniósł ręce do było, że są bezradni i zniechęceni jak 
góry, ale widząc, że nieprzyjaciel nie owce odbite od stada i strudzone do 
idzie, opuścił ręce t rzucił się na zie· ostateczno·ścł. Każdy Jch ruch zdawał 
mię, podczas gdy kadet komendero· się ilustrować plosenkę żołnierskq: 
wat: Czy p6jdę tu, czy pójdę k:mt, 

-Laden - ladetl Całq wof acz kę w dupie mam'~ 
Kadet był wystraszony i śmiertelnie Czy tam p6jrłę czy tu siędę, 

l blady. W ręku ściskał rew.:>lwer. Ja wygrywać bitw nie będę. 
Szwejk, który nic ~le widział, przy-. (0. e. n.J 

• 
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Nie pamiętam dokładnie daty, wiem 
tylko, że był słoneczny dzień, przeraźli­
wie jasny, tak wyraźny, jakby chciał 
uwiecznić w naszych oczach to, co się 
ro'zegrało na Rynku Krakowskim. 
Patrzyłem spod Arkad Sukiennic na 

oomnik Mickiewicza. Czarni ludzie, jak 
brzydkie pająki wspięli się .na posą~, 
.omotali go linami, ktoś stukotem młota 
podważał podstawę, Niesporo hn to szło, 
chociaż pilnował ich kordon zielonych 
mundurów. Jakaś drętwość odbierała im 
widać siły. 
Koło mnie przesun~ła się postać ko­

biety w żałobie. - Swiętokradcy, po­
wiedziała i podniosła w groźbie wychu­
dzoną rękę. A potem zaczęła krzyczeć: 
~Y nie 1tna iu'Ż IJ.uidz.t? CZIY itliilk>t ~ nie 
odważy? Brońcie go' Brońcie! ,On się 
orzecież chwieje ... 

A posąg pociągnięty mocniej linami 
'drgnął i pochylił się. 

W tej chwili ze~ar na wieży Mariac­
kiej wybił godzinę, rozebrzmiał hejnał. 
Sfrunęły srebrną gromadą ~ołębie, prze­
leciały trwożliwym trzepotem nad 
chwiejącym się olbrzymem · ze spi'Żu. 
Posąg •rnnął. · 
Równocze:śnie ~ osta'tnim 11dieirzeniem 

ze.gara, te·n sfrasziliwy trza.sk.. Głowa 
Midkiew:ioza skoruswna uipaodlldem !PO~<>­
oeyła się po bruku. 

A pot5!lil już cisza. - Tylko z poblis­
kiego Targu Kwiatowego nadbiegła ja­
kaś kobiecina, dysząc przedarła się 
orzez kordon żandarmów i wysypała 
kosz kwiatów na pos1u~. 

• 
Pamiętam potem wiele innych podob­

-o.ych dni, kiedy Niemcy rozcinali w ka­
wały pomnik Szopena w Warszawie, 
kiedy zdejmowali z postumentu Kiliń­
skiego, kiedy z czołgu strzelali do posta­
ci Kopernika, kiedy wreszcie miną skz:u­
szy li kolumnę Zygttlunta, ale pierwszy 
cios nienawiści skierowany był przeciw 
Mickiewiczowi. 

Tak, z niemieckiego .punktu widzenia 
Mickiewicz był tym ,który musiał prze­
stać istnieć, jeśli ' miała przestać istnieć 
Polska. 
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Klęska! Stracone nadzieje związane 

O ny Iz legeądą cesarskich orł~w M~ck,iev-:icz 
ryatrzy z okien domu na medob1tk1 w1el­

, kiej armii. Ten obraz zabrzmi raz jes~­
, cze cudow,nymi strofami w „Konradzie 

v.,r allenrodzie". 
Jest rok 1815-ty, Mickiewicz przyby­

wa do. Wilna, gdzie wstępuje na uniwel'­
svtet. To okres · wytężonej pracy, okres 
nrzyjaźni. Poeta spotyka Jana Czeczota, 
Tomasza Zana, Franciszka Malewskiego 
i zakłada wraz z nimi tajne związki „Fi­
lomatów", to jest miłośników nauki „Fi­
laretów", miłośników cnoty i „Promie­
nistych". Bunt młodości, protest prze­
ciw małości serc, przeciw bezwoli czy­
nu, wypowie Mickiewicz w „Odzie do 
Młodości": I 

„Bez serc, bez ducha -
fTo szkieletów ludy 

Młodości podaj mi skrzydła!" 
Ta skrzydlata młodość zaprl)wadziła 

Mickiewicza do więzienia. Carski sena­
tor Nowosilcow, ten sam, kti)ry potem 
będzie śnił o orderach w scenie z „Dzia­
dów" zaniepokoił się poetyckimi zebra­
niami i postanowił kajdanami obciążyć 
zbyt lotne myśli, 

Wyrokiem sądu wydalony z kraju, 
iedzie Mickiewicz do Petersbur~a. Od­
tąd życie jego stanie się tułaczką .vv­
anańca. Petersburg, 0r1 1•ssa, 1\foskwa, 
potem Drezno, Praga ' l~zym, a wszt­
dzie ścigająca go nieus1 annie myśl tęsk­
nota ża krajem. 

W Rzymie dobiegnie go wieść o wy­
buchu powstania listopadowego, Mic­
kiewic··z wraca <lo kra.}u, aJle kiedy Przy· 
bywa nad granicę jest już koniec, War­
szawa poddała się ... 

• I znown do Drezna, a stamt-ą<l 'do 
Paryża... 1 

„O czemże dumać na paryskim bruku, 
Przynosząc z miasta uszy pełne stuku, 
Przekleństw i kłamstwa ... 

. . . . . . . . 
napisze Mic~iewicz w Epilogu do „Pana 
Tadeusza" epopei narodowej, w której 
zamknął" całe swe serce, całą myśl pol~ 
ską. 

• ------------------------------------------------------------------
• 

Adam Mickiewicz urodził się dnia 2-4 
r:rudnia 1798~go toku w. Nowogródku, 

Teraz powinny nast(!pować daty 
~tąpienia do szkoły i ukończenia jej i 
różne szczegóły, .iakto najpierw chciał 
się uczyć, a potem pracował najwięcej. 
To wszystko znajdziecie w każdym pod­
ręczniku i czytance, Mnie się zdaje, że 
aby zrozumieć Mickiewicza trzeba J!O 
czytać, C'Ł-y;tać jak najwięcej. 

Bo iycie Miokiewi'cz.a, to jego ;poezj.e. 
„Polały się łzy me czyste, rzęsiste 
Na me dzieciństwo, sielskie, anielskie, 
Na_ moją młodość górną i chmurną, 
Na mój wiek męski, wiek klęski. 
Polały się łzy me czyste, rzesistę ... 

Dzieciństwo „sielskie, anielskie", to 
kraina romantycznych legend, opowie­
ści ludowych, które odnajdziemy w 
.Balladach": 

„Ktokolwiek będziesz 
r w nowogródzkiej stronie 

Do Płużyn ciemnego boru 
Wjechawszy, pomnii zatrzymać twe 

· Ikonie, 
Byś się przypatrzył jezioru". 
Młodość „chrhurna i górna" roze­

brziniała warkotem bębnów, hukiem 
dział, przewalił się przez nią jak hura­
aan tragiczn>· epos Napoleoński. 

Pierwsze 
W niewiełkim domu pana Mickiewicza, j Jat, kazano mu czvtać ~łośno Po wiecze­

komorniika .j adwokata. cieDłO było i z.aci rzy ksiażki i gazety. Minęły już czasy. 
szniie. Cała 'rodzina uikońc•zyła właśnie gdry nauka, pisania zwłaszcza. szła mu 
wieczerz.ię,. Osiób było iprizy n1ej wiele". opornie. Ute1r~r. gdy _pocz,aJł kreślić ie na 
Ojciec, ma·tka, pięciu SY'11.ÓW de.seczce, wydawały mu s'ię wówczas 
Nadmłodszy z braici ti'e:Cioletni Michaś rnzgniecionyimi 'D<l'.i·aikami i nanełnia+Y go 

spat już od godziny w pokoju rodziców, samego obrzydzeniem. 
Pani Barbaira podniosła si~ - PiS'zesz. jak kura grzebie. - U'POmi-

- Zostań Basi.u - rz.ekł pan Miokie- na~a go maitka. 
~ - Mam ' dła ciebi·e coś ciekawe- K1tóż mógł pomyśleć. iż dzięki pióru 
go. swemu właśnie chłopczyk stanie siie w 
Zamilkł na chwile, po iym rzeikł po ci- przysr,łości najwiekszym pol'kim poeta? 

~hu. . . . , Teraz Adaś, podobn i·e jak i franio. był 
""':- Dow1~my slę., Ja•k zwy.c:ęsik1e nasze iu·ż jednym z nai:Jepszyoh ucz.niów w sz.ko 

wo]S'ka ~1~ano ~ .WarszaW1e_. ~Om11"ś1l 11e, a przed ki'lku miesiącami ofrzymał 
tylko! Dz·11~.k; ks1ęc1u J 6'zef~. Ks!ie!S-two i wiele pochwał ; nagrod'e z rak samego ku 
Wa.rszawsk1e wzrosło w dwoina-sob, Da , ratora,, który odwied•ził Nowo.gródek, 
Bóg, p:rzy}dz~e jeszcze. T;T~~ol~ także Wi·edział. iż· czyta pi.ę'kniej niż starszy 
do ~s, .n~ ~1-tw~ .. No 1 coz. N.it; chcesz b.ra( Chciał i teraz. :po1J i sać się. ale za 
dow1~dz.1ec s1~. :i.aiki~ ~am w stohcy wy- chwilę zapomniał o tym, ioż spogląda na 
P•ra-w1ano u1roczyst-0sc1? niego dobrotliwe, lecz surowe o•ko ojca. 

- Masz ·gazetę? Jakiś zapał ogarna.Jł go. A gdy przerwał, 
- Oto i~et. Plrzywióizł mi Jai kwestairz za.uważył wzruszenie nra twarzach wsizy-

z ~zitoru. Czyitaj Ad.a.siu! stkicb słwchaczy. 
Paini Micik>iewiczowa zajefa miejsce z - Dnia 19 grudnia powitano polskie 

p-0-wr()lfem, a Adaś wzi~ł ga.z;e·tę, 'i przy- wohko . .Przy.był na Zamek generał dywi 
s11nął si~ do !amoy. PrzyZ\\ryczaJony był zji 0.3.browski ... PQteim wraz z wielu ge­
do tego, że chociaż miał dobre jede.n.aście nerałami · i całvm iztahem udali się do 

W o i n a! Wojna! Nie było w Litwie , 
fkąta ziemi, 

Gdzieby 3ej huik nie doszedł. 
. [Pomiędzy ciemnemi 

Pus•zcz.ami chłop, którego dziady 
fi rodzice 

Pomarli, nie wyjrzaVlszy za lasu 
(granice ... 

• • • • „ • 

Teraz widzi: na niebie dziwna łuna 
[pała, 

W puszczy łoskot, to kula od jakiegoś 
[działa, 

Zbłądziwszy z nola · bitwy, dróg 
f w lesie szukała! 

Mickiewicz umiera w Konstantyno­
oolu, marząc o czynnej walce, o zbroj­
nych legionach ,które miały wyruszyć z 
daleka, aby uwolnić ojczyznę. Te legio­
ny nie nadeszły ni~dy . . . ale legiony 
słów, które pozostawił Mickiewicz wa~­
czyły przez stulecie i wywalczyły wol­
ność. 

• 
N a rynku krakowskim stanie nowy 

nomnik Mickiewicza, ale będzie on tyl­
ko symbolem, bo prawdziwym najwięk­
~wm pomnikiem tą jeRo wiersze, które 
trafiły pod strzechy, trafiły do serc mi-
lionów. , 

J. M. Szancer. 

kościoła św. Jana, Wzd~uż kościoł·a uo mi zaipisanycb. 
obu stronach &fał·o wojsko. - Co to jest? spy.tał i>an Mlkołaj, 

Dnia 20 nasą1tpi'ła uc~ta po wszystkich wk1ładaj.a,ic ok11'lairy. 
kos•zarach, Dnia 21 dany był reat•r bez- - Mój wiersz - W:Vil\-kał chłopiec -
płatny dila wo.iskowvch i obywa1telli, „Oda" na pożar Nowog•ródka. 

Po skończony-m ~eaitrze udali sie WYŁY - P1rreCZY1taj ! 
scy do sal redufowych. ·w pierwszej ~ Nie łaotwo czyitanie poszło tym razem. 
nkh wystawfony był Orzeł Biaty, w broń Adaś 7,awstydził się., 1zakł<>Potał. 
i bagnet przybrany, na którego bokach - ~J.iczn:v wiersz - oce1J1iła ma.tka. 
znajdowały sie szitanda·rY na Austriabch Brada nie , mówNi nk a•le było widać 
z.dobyte z na!J)isem: Nieprzyjacieqe roz- zachwy·t na ich twarzach. 
~romienL, - Rcnsizerzone g.rarnice - Bra - Umiesz nieźle dobierać rymy - o· 
o~a oswobodzeni. Diru~rn sa.Jia 01ZJdobiona sia.<lził Pan Mikołaj. - Zabawnie oPi&ałeś 
by'ła mnóstwem chorągwi. pomiedzy nimi niedołęstwo i bezczynność załogi stoja,icej 
celowa.łii choragiew nfl T111rka•ch po·d Cho w Nowogiródku: Za mało to fodna.k, byś 
cimem z.dobyta, na kt~rej zawieszony został poetia„ Pożar w odzie twej nie 
był Mrtret Ja11a rii w girlandy przybrany dość Pall, niedość wz.rusza nas w niej 

Otwoirzył bal tańcem polskim kaisztelia•n ni·eStZczęśde mie..C11zkańców, którzy mbra­
Jabłonowski z generałową Da,1brO}"Skia. chli całe mienie i dobytek. Zacząłeś jed­

Jesienia 1810 roku wid~iał Adaś sit•rasz- na1k dobrze. Nie zrażaj się. Pisz wiersze 
ny pożar S1LaJ.ejacy w mias·tec1zku. da,\ej, 

Spalito się 18 domów i starożytny ko· Zamyślił sioęi. a potym rzekł: 
ścioołe.k ~w: Mi·kołaja. Cudem niema1 o- - Dumny byłbym, jeśl·~by syn mój 
caila.ł domek państwa Mickiewiczów. ~t-0- z<lobył sobi'e sławi~ Krasickiego luib Kniaź 
rzy czyniL po.tym, co mogli. by do.p.Omóc nitia. Od · ted ipory ·jednak. mój Adasiu, na­
niesz.częśliwyim pogorzelcom. da)ę ci nowy u.rz.ąid. Powierzam ci, jako 
Adaś przejął siię bardzo klę·ska„ która „hteraotowi" na:dzór nad hiblio•teiką. U-

miasto sp-otkała, t.rzym.a:i w niej ksia'żki w ładizie i w po-
Pewnego dnia, gdy siedział fak zwyk- rządku. I za·pisuj każdą, która,. braciom 

le z rodzicami i braćmi za•raz Po wiecze-1 dasz za moj.a, zgoda do cz:vfania. 
rzy, odważył si~ p.ołożyć przed okem Rad by.ł Ad" ,., 11wsik;:inej godności. 
kilka kar,tek, możliwie starannymi lit~ra· Miec.zvsław Smotarsla. 
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Ada11r !lfichiewicz Adant llflc:hiewicz 
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• Te rozkviiUe świeżo drzewa R O K 11 8 1 2, 

Te rczltwiUe świeżo drzewa 
Upajają słodką wonią; 

Wody szgpcą, sloWik śpiewa 
I koniki cich'o dzwonią. 

Czemu:& zadumany stoję 

wiosną się nie weselę? 
Bo sieroce serce moje, 
? kimże w·iosnę tę podzielą? 

Przed mym domem, "i pomrok "'.:m1. 
llaf ą mllzycy tułacze, 
Siyszę śpiew i dźwięk git'lry, 
Odmykam okno i płaczę. 

Zakochan! lo minstrele 
t'od oknem kochanki nucą, 
Mnie nie bawią. qle smucą, 
i kim się muzyką podzielę? 

Tylem uczul, cierpiał tyle 
J, ecz nie powrócę do domu, 
Opowiadać ni.e mam komu.„ 
'7.amknę powieść n<:! mogile. 

Założywszy rqce. siadam, 
t. .cr samotną pa!rząc świecę; 
Czasem pio:inkę w myśli składam, 
Czasem ;pióro smutne chwycę. 

Pitrkne myśli, piękne slowc:r. 
Ci:ujf! wiele, piszę wiele, 
/\le d\tsza moja wdowa, 
Z kin,z·e piosnki te podzielę? 

Rodze myśli. rodzę słowa, · 
czemut się nie weselę? 

eo dusza moja Jak wdowa, 
1-Vidz!. tylko sierot wiele. 

Mija wiosn.a . mija zim.t::r, 
Mija pogoda i slola: 
Nie przeminie 7al pielgrzym(!, 
llo on wdowiec l sierota. 
1111111111I1111111'1 I I I f 'l Jl I I I l"l I I l' l l"l ll' li':::<'!'l'1"1i'n:, r 

Rzeczy ciekawe 
.Jednym z wymierniw:ych już dzisiai 

u nas stworzeń jest świerszcz domowy. 
Spotkać go można tylko gdzieś na za­
nadłei wsi, ,gdzie jeszcze uorzyjemnia 
wieśniakom życie swoim miłym ćwier­
kaniem. 

A jednak na Dalekim Wschodzie 
świerszcze domowe są w wielkim powa­
··aniu. Nic ma dworu, gdzie trzymanolF 

O roku ów! kto ciebie wldział w naszym krajul 
Ciebie lud zowie dotąd ro1tiem urodzaju, 
A żołnierz rnkie1n wojny: dolcJd lubią starzy 
O tobie bojać, dotąd pieśń o tobie marzy. 
Zdawna byleś niebieskim oznajmiony cudem 
I poprzedzony głuchą wieścią między ludem; 
Ogarnęło J.itwinów serca z wiosny słońcem, 
Jakieś dziwne przeczucie, jak przed świata koilceJll, 
Jakieś oczekiwanie tąskne i radosne. 

Kiedy pie1wszy ro:: byd!o wygnano na wiosnę, 
Uważano, ze c~ocLa:i; zgłodniałe i chude, 
Nie biegło na ruń, co jUi; umaiła grudę, 
Lecz kładło się na rolę i schyliwszy głowy, 
Ryczało, albo ż11ło s~ój pokarm zimowy. 

I wieśniacy, ciągnący na jar.:ynę pługi, 
Nie cieszą się jak zwykle z końca zimy dtugię~ 
Nie śpiewają piosenek: pr.«cujq leniwo, 
Jakby nie pamtętali na zasiew i żniwo. . 
Co kroJc wstrzymują woły i podjezdki w bronie 
J poglądajq z trwogą ku zachodniej stronie, 
Jakby z tej strony miał się objawić cud jaki, 
I uwa;zają z trwogą wracające pt.tiki. 

Bo iuż bocian pr;~.yleciał do rodzinnej sosny 
I rozpiął i;:k?zydlo: białe, wczesny sztandar wiosny; 
A za nim, krzykliwemi nadciągnąwszy pulki, 
G1i:>madzily się ponad wodami jaskółki 
I z ziemi z?U.mzlej brały błolo na swe domki. 

W wieczór słychać w zaroślach szept ciągnącej słomld 
l stada: dzikich gęsi szumią ponad lasem, 
I znużone na popas spadają z hałasem, 
A w g!P,bi ciemnej nieba 'fCUti jęczą źórawie. 
S!ysi:qc !o nocni stió·te pytają w ob.tiwle, 
Skąd w królestwie skrzydlaiem tyle zamievzania, 
Jaka burza· le ri·ialfi tak wcz0śnie wygania? 

Aź efo nowe si~da: jokby gilów, si,wek 
[ szpaków, r;t.:::ida jas:nych kit i chorągiewek 
Zajaśniały n.a wzgórkach, spadają na błonie: 
Konnica? Dziwne stroje, niew-idziane broniel 
Pu'k za pułkiem; a śrndkiem, jak stopione śniegi. 
Pl„na droqa;ni k11tc ?.elazem szereai; 
Z lasów czernią Sif?, 7z.apki, n:ąd bagnetów błyska, 
Roją slę niezlk:::onn pi-;ic~oty mrowiska. 

Wszyscv na pólnor;! Rzelrłbyś, że w on czas );: wyraju 
Za ptactwem i lud ru::<zy! do nas:i:ego kraju, 
Pęclzo:ny ni'ilpojętą. im1tynktow1:1ą m'lcą. 

Konie, ludl':ia, armaty, 01!y dniem i nocą 
Jllynq~ na niebie płonq u i ówdzie luny, 
Ziemia drży, ;;Iychać biją stronami pioruny„. 

Wojna! wojna! .. nie ł;>ylo w Litwie kąl.:x ziemi, 
Gdzieby jej huk nie doszedl. Pomiędzy ciemnem! 
Puszc:i:ami, cłlłop, ldórcgo dziady i rodzice 
Pomarli, nic wyj1iaw~c:y za lasu gr?nice1 
'R.tóry !!mvr.h 1 a nicb!o r.ie iozumtal kr1.ykćw, 
l'róc::z: wichrów, a na ziemi próci: bestyi ryków 
Gości Innych nie widział, opxócz spólle~nlków: 
Teraz widzi: na niebie dziwll.a luna pała, 
W puszczy !osko!: to kula od )aldegoś dzlala, 
Zbłądziws:i:y z polo bitwy, dróg w lesie szukałcr, 
Rwąc pnie, siekqc gałęzie. Zubr, brodacz sędziwy, 
Zadrżał we mchu, najeiyl długie włosy grzywy, 
Wstaje nawpól, ll.'.l przednich nogach się opiera 
I potrząrmjqc brodą, zdziwiony spoziera 
Ne błyskające nagle między !omem .:i:gllszcze. 
Był to zbląkan.y granat, kręci się, wre, świszcze. 
Pękł z _hu!tie~ ialtby piorun; żubr, pierwszy raz w ży<.iu 
Zląkł się 1 uc1elił, w głębnym schować się ukr1ciu. 

Bitwa!.. Gdzie? w lt!órej stronie? pytbjq młod:deńce, 
Chwyioją brofi.: kobie!y wznoszą w niebo ręce; 
Wszyscy pev111l zwycięstw.a, w·olajq ze łzami: 
Bóg Jest z Napoleo11l!im, Napoleon z namil 

cro w i:;pecjalnei klatce. jak to się u nas O wiosno! Kto cię widział wtenczas w naszym kroju! 
dzieje z kanarkiem. Chii'1czycy hodu i :- Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju! 
naprzvklad świ erszcze, zaprawione do o wiosno, kto cię widział, jak byłaś kwitnąca 

· 1 h lk W lk' t db · Zbożami i trawami, .a ludźmi blyszcząca, 
SJJeC]a nyc ' wa · a ·1 e O ywa]ą Obiita we zdarzenia, nadzieją brzemienna, 
•;i<':' na publicznych placach, na jarmar- Ja ciebie dotąd widzę. piękna maro senna!„ 
1--'1cn itd. Urodzony w niev:oli, ąkuty w powiciu 

.. 

/ 

Na Dalekim Wschodzie świerszcz do- ia tylko jedną wiosnę ta~ą miałem w życiu. 
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sze podwórzowe Burki i Brysie. Miano-1 D • 11 
ra d p k '' 

:~~i~e!w~:~:~~;\i1~i~:~~~~z~k~:~~ Z Ie CI p IS Z ą -~a~ O , ~ r Om J a . 
nie się złodziej - świerszcz natychmiast l . 1 " 1 
orzestaje „śoi~wać" . Chińczycy. i Japoń- Do :r:n 1łego „Promy rn · . " 

· b ·d · t d · · · , . Napisałem nowelkę pt. „Gazeciarze 
czycy -;- u zą stę w e -~ 1 prze~ęaza~ą z ilustracjami. Opisane jest w nim ży­
złoczyncę. ~o. prostu Ch:nczyk m~ moze cie dwóch gazeciarzy - Romka i Pawła. 
usnąc bez spiewu . swo]ego ulub10nego Na początku sprzedają oni gazety w 
świerszczyka i budzi się natychmiast, uarku im. Poniatowskiego poczym prze-
crdy w domu staje się cicho i głucho. noszą się do śródmieścia. Tam widocz-

* * nie przeskrobali skórę t::> zna1eźli się w 
* domu poprawczym. 

Dziś, gdy pies ugryzie przechodnia - Gdy opuszczają mury tego~ domu 
karę płaci je.go właściciel. Nie tak jed- mówią: „My chcemy szkoły, chce'­
nak było dawniej, w średnich wiekach, my służyć naszei ojczyźnie i walczyć o 
ady ludzie byli jeszcze ciemni i nie poj- sprawę ludu polskiego. 
mowali wielu praw przyrody. Chciałbym aby nowelka ta, nie wiem 

We francuskim mieście Arles w XVI czy nadająca się do druku, była zamie­
. k d' · . lk' , d szczona u cieb;e. Znajduie się w niej 5 v1; .u o o;i s1q. w1e ·1 są<;1 n~ . : . sza- wierszy. 

E:uc· :,,:·w Przyjacielu „Promyku"'! 
Jestem już dużym chłopcem, mam lat 

12, interesuje mnie fo, co dzieje się w 
świecie. Nie wiem dlaczego nie zawsze 
Dotrafię zrozuraicć to, co piszą gazety 
dla dorosłych. Czy by w Promyku nie 
mogły się ukazywać wiadomości i opi­
sy tego co się dzieie w kraju i zagrani­
cą. Ja myślę, że "1'.dnteresowałoby to ko­
legów i koleżanki tak samo jak rzeczy 
wprawdzie ciekawe, ale jednak przez 
autorów wymyślon~. 

l{rajewski Zdziś 
ucz. G kl. szk. powszechnej. 

·anczą, ktora mszczyła wmmce 1 pola., W oczekiwaniu · . 
•)rawdziwy pr?_kurator i pr8;wdziwy ad;- Ignaś Rutkowski, Odpowiedź Retlakeji: 
•'1okat wygłosi , mowę ob~or1czą._ Szaran · ul. Czysta 9, lat 11 ucz. szkoły Masz rację, Zdzisiu;' i my uważamy, 
czę skazano na opuszczeme okolicy, pod z ul. Żeromskiego 15. że dzieci, a tymbarclziei młodzież nie 
0T9źbą s~lrowcj klątwy. Niest~ty, sza- Odpowiedź Recfaktora: może żyć w oderwaniu od rzeczywistoś-
rancza me usłuchała tego v.1yro1rn! Zamiast przysłać nowelke, niepotrze- . . . . , . 

Król perski Kserkses kazał swoim bnie ią streszczasz, dopiero po ·jei prze- ci. DlatPgo będziemy w nuarę moznosc1 
żołnierzom chło~'tnć łnt1c1ichami morze c:~:y·tar1iu oceniamy czy nadai e się do 11taiali się sprostać twej pr0ó:bie. 
za to, że zato11ilo jego f1ote:. ..Prnmyka". Cz2kamy na nią. l Redaktor, 

, 

• 
Adam Mickiewicz 

P~erwłosnek 
z niebieskich najrctńszq piosnek 

Ledwie zadz.wonil skowronek, 
Najrańszy kwiateił, pierwiosnek, 
Błysnął ze złotych obsłonek. 

JA 

Nr 136 

Zawcześnie, kwiatku, zawcześniel 
Jet.zcze p6lnoc mrozem dmucha, 
z g6r białe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze nie sucha. 

* 
Przymruż złociste światełka, 

Ukryj się pod matki rąbek, 
Nim cię zgubi Hronu ząbelr, 
Lub chłodnej rosy perełka. 

KWU\TEK 

Dni naue jak dni motylka: 
:!:vci.c>m wschód, śmferciq połudnle: 
L~psza w kwietniu Jedna chwilka, 
Nl.t w jesieni całe grudnie. 

* 
Czy dla bogów szukasz da1ka, 

Czy dla druh« lub Jcochanki, 
Upleć wianek z mego kwiatku, 
Wianek to będzie nad wlankł. 

JA' 

W podłe! trawce, w dzikim la.~11 
Utosieś, o kwiatku luby! 
Mało wzrostu, mało blasku. 
Cóż ci daJe, tyle chlubyą 

* 
Ni to kolory jutrzenki, 

Ni r.awoje tulipana, 
Ni liliowe sukienki, 
Ni Jóży pierś malowana. 

Uplatan\ ciebie do wianka; 
L~cz. zkąd-:le ufności tyl•? 
Prayjociele i kochanka 
Czy cię powllają mile? 

KWIA1'EK 

Po·wit11jq przyjaciele 
Mię, wiosny młodej aniołka„ 
Przyjaźń ma blasku niewiele 
I ci~ń lubię Jak me zioik'.l. 

:(c 

CzyHt koc:Hatikl g~d::ilnn roczek? 
Powiedz •. niebieski;r Marylkol 
Za pierwszy młodości pączek 
Zyskam pi'9l'Wszą - c.chl łzę tylko„. 
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Czy potrafisz odgadnąć? 
Mam sieć ja.k się patrzy 
Tysiąc nitek nakrzyż. 
Siedz.ę w środku sieci 
Czekam - co mi wleci! 

* * * 
Pod jakim drzewem siedzi zając g<ly 

deszcz pada? 

* * 
Cłioć to nie zwierze 
Zęby posiada. 
Włoski na głowie 
Równo układa. 

* 

WAl>[OlU POd 

N a „B" lo przestrzer1 niezbyt daleka. 
Na „D" - dwie taki,e są, u człowieka. 

~!OłP·UOIS 
* 

Na „T" spo1kojna jest lub burzliwa, 
Na „W" - przyjemna lub przykra bywa. 

··'10!t\·.~Ol 

Podobny do raka. 
Lecz nie żyje w wodzie. 
Jest także czerwony 
I rośn1e w ogrodzie. 

Stalowa nóżka 
Skacze w zeszycie, 
Kiedy jest nowa -
To ją lubicie. 
Gdy spracowana 
Skrzypi czasami 
T płacze nieraz 
r.:;zarnymi lzam1 

„ 




